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Pod­la­siak









Spo­tka­ły się dwa zu­chy, 
Ten ci śle­py, ów — głu­chy.
 

 




Przy­ga­dyw­ka lu­do­wa





By­ło ich dwóch: pra­wy — ku­la­wiec, a le­wy — jed­no­rę­ki.



Ten ostat­ni po­sia­dał je­no1 le­wi­cę, więc mu by­ło do­god­niej i ści­ślej pod­czas wę­dró­wek nie­ustan­nych pra­wym, prze­gro­dy wsze­la­kiej wy­zby­tym ra­mie­niem z przy­ja­cie­lem się sty­kać, a le­wi­cy, któ­rą wiel­ce so­bie wa­żył, swo­bo­dę i prze­stron­ność po­zo­sta­wiać.



Oby­dwaj na­wy­kli do tych nie­zmien­nych a współ­za­leż­nych wzglę­dem sie­bie sta­no­wisk, jak pa­ra do­bra­nych szkap, w jed­nym cho­dzą­cych za­przę­gu, z tą je­no z da­la już po­strze­gal­ną róż­ni­cą, że ku­la­wiec pod wpły­wem za­wi­łych wy­mo­gów mi­tręż­ne­go ka­lec­twa po­ty­kał się i po­ska­ki­wał, jak­by co chwi­la pra­co­wi­tym ułam­kiem nie­do­koń­czo­nej pra­wej no­gi na świat ca­ły wierz­gał opry­skli­wie, a jed­no­rę­ki ma­sze­ro­wał żwa­wo, je­den krok da­jąc na kil­ka prze­no­śnych po­dry­gów dy­go­tli­we­go przy­ja­cie­la.




To­też jed­no­rę­ki dzier­żył gło­wę na kar­ku sta­tecz­nie i ze świa­do­mie pio­no­wą prze­wa­gą nad ku­law­cem, któ­ry co krok ty­kwia­stą pół­ko­lą po­ły­skli­wej ły­si­ny wstrzą­sał luź­nie i przy­mu­sze­nie, ni­by pod­rzu­ca­ny peł­ną po­śpie­chu bry­ką o za­twar­dzia­łych re­so­rach, o ile wol­no tak za­moż­nym po­rów­na­niem obar­czać bie­da­ka, wie­dząc z gó­ry, iż wo­lał­by pod­rzu­ty wzmian­ko­wa­ne­go in­wen­ta­rza2 niź­li wła­sne­go ka­dłu­ba.



Zda­wa­ło się, iż gło­wą swo­ją, ni­by stro­ska­ną i bo­le­ści­wą grze­chot­ką, przy­ja­cie­la kosz­tem wła­snej nie­do­go­dy za­ba­wia nie­ustan­nie, aby mu wy­na­gro­dzić trud współ­wę­dro­wa­nia.



Idąc, cza­pę w rę­ku na od­ma­chu trzy­mał i okry­wał nią nie­spo­koj­ną gło­wę je­no w chwi­li po­sto­jów, w prze­ci­wień­stwie zresz­tą do dru­ha, któ­ry ze swej cza­py wprost od­wrot­ny czy­nił uży­tek.



Tak czy owak, każ­dy swej stro­ny trzy­mał się sta­ran­nie, gdyż w ra­zie nie­oględ­ne­go miejsc po­gma­twa­nia wi­kła­li się w zgu­bio­nym ka­ry­god­nie kro­ku i je­den dru­gie­mu sta­wał się na­gle cię­ża­rem nie do znie­sie­nia i prze­szko­dą nie do usu­nię­cia.


Zgryź­li­wy i nie­ustę­pli­wy ku­la­wiec na­rze­kał wów­czas na wściub­ską3
 le­wi­cę przy­ja­cie­la i bez­praw­ną obec­ność jej u bo­ku wy­czu­wał, ni­by na­tłok zby­tecz­ny i cia­sno­tę do­kucz­li­wą.



Jed­no­rę­ki zaś, ła­god­niej­sze­go bę­dąc przy­ro­dze­nia4, ko­la­nem je­no z lek­ka na­po­mi­nał i od­stra­szał sztur­cha­ją­cą go na kształt śle­pe­go wa­ha­dła no­gę ku­law­ca, któ­rej z ko­lei przy­pi­sy­wał na­mol­ną zbęd­ność pią­te­go ko­ła u wo­zu. Przy czym ów wóz mi­mo wo­li za swo­ją i nie­ty­kal­ną wła­sność uwa­żał, a pią­te ko­ło za nie­do­rzecz­ny i zło­śli­wy po­mysł zu­chwa­łe­go przy­ja­cie­la.



Rzad­ko wszak­że za­miesz­ka ta­ka się zda­rza­ła.



W ostat­nich szcze­gól­niej cza­sach przy­ja­cie­le wza­jem na sie­bie uskar­żać się nie mo­gli.



Wy­ru­sza­jąc w dro­gę, ob­rzę­do­wo nie­mal zaj­mo­wa­li swe le­we i pra­we sta­no­wi­sko, z tym jed­nak po­mniej­szym za­strze­że­niem, że jed­no­rę­ki, ma­jąc na usłu­gi dwie cał­ko­wi­te no­gi, zaj­mo­wał je pierw­szy i od ra­zu, ku­la­wiec zaś czy­nił to z nie­po­praw­nym, acz­kol­wiek nie­znacz­nym opóź­nie­niem, zry­wa­jąc się z miej­sca jak do ła­ma­ne­go lo­tu i z po­dejrz­li­wą bacz­no­ścią ob­ska­ku­jąc wy­cze­ku­ją­ce­go cier­pli­wie to­wa­rzy­sza.



Po czym szli zgod­nie i umow­nie.



Jed­no­rę­ki swe kro­ki po­wol­ne do szyb­kich po­dry­gów ku­law­ca do­sto­so­wy­wał tak umie­jęt­nie, jak gdy­by z uro­czy­sty­mi prze­stan­ka­mi5 wtó­rzył na ba­se­tli6 pi­skli­wej krzą­ta­ni­nie smy­ka na stru­nach w nic, prócz wła­sne­go pi­sku, nie za­słu­cha­nej skrzyp­ki.



Je­śli jed­no­rę­ki tra­fem ku­law­ca z oczu stra­cił, szu­kał go za­wsze na pra­wo.



Ku­la­wiec w tym sa­mym wy­pad­ku na le­wo zer­kał nie­omyl­nie.



Dzię­ki obo­pól­nej bez­dom­no­ści, za­wsze im by­wa­ło po dro­dze i myśl o roz­łą­ce, ja­ko nie­rze­czy­wi­sta i nie­wy­ko­nal­na, nie mia­ła­by dla nich ani zna­cze­nia, ani za­sto­so­wa­nia.



Obo­jęt­ny był im kie­ru­nek zdy­ba­nej7 dro­gi i obo­jęt­ny po­dział świa­ta na czte­ry do­kład­nie ozna­czo­ne stro­ny.



Na dwie go za­zwy­czaj dzie­li­li: le­wą i pra­wą, a i ten po­dział zbyt był oso­bi­sty i miał na ce­lu nie uję­cie w ład prze­strze­ni, je­no upo­rząd­ko­wa­nie ich wę­drow­ne­go współ­sto­sun­ku i współ­kro­cze­nia po po­wierzch­ni ziem­nej.



Szli skąd­kol­wiek — do­kąd­kol­wiek, a ra­czej — zni­kąd — do­ni­kąd, co, mi­mo jed­na­kiej tre­ści, dzię­ki roz­ło­ży­stym w swym nie­okre­śle­niu wy­ra­zom spo­rszy8 na po­zór kęs świa­ta za­gar­nia i uprzy­tam­nia.



Świat, w ten spo­sób za­gar­nio­ny i uprzy­tom­nio­ny, udzie­lał im wszyst­kich dróg na raz, a żad­nej z osob­na.



Szli po chle­bie proś­bo­wa­nym, nie pra­gnąc in­ne­go.



Przy­szli na świat po to, aby co chwi­la, nie­ustan­nie i raz jesz­cze zni­kąd do­ni­kąd przy­cho­dzić, jak­by przyj­ście na świat prócz przyj­ścia żad­nych in­nych skut­ków sa­mo przez się za so­bą nie po­cią­ga­ło.



Ku­law­co­wi ten świat zda­wał się — stro­my i nie­do­sko­czo­ny, a jed­no­rę­kie­mu — nie­po­chwyt­ny i ubocz­ny.



Je­den na tym stro­mym, a dru­gi na owym ubocz­nym świe­cie znaj­do­wa­li cza­sa­mi już to but, spłasz­czo­ną przy­szwą9 w piach wbi­ty, a dziu­ra­wą po­de­szwą ku nie­bu tak zwró­co­ny, jak­by wła­ści­ciel, pod zie­mię ze wsty­du ucie­ka­jąc, na po­wierzch­ni w po­śpie­chu go zo­sta­wił, już to per­ga­mi­no­wo ze­sztyw­nia­łą na wie­trze i rdza­wy­mi za­ja­da­mi po­pięt­no­wa­ną szma­tę, któ­ra na prób­ne ude­rze­nia ki­ja od­zy­wa­ła się po­hu­kiem drzwi, gwał­tow­nie za­trza­śnię­tych, już to po­ło­wicz­ny rze­myk od nie­wia­do­mych raz na za­wsze por­tek, nie ty­le wi­dać zgu­bio­ny, ile od­rzu­co­ny ja­ko zgo­ła bez­u­ży­tecz­ny, a któ­ry mi­mo to, za­szy­ty w prze­gu­by stę­ża­łe­go i ko­ła­mi wy­tło­czo­ne­go bło­ta, zda­wał się na­pra­szać na ja­ki­kol­wiek po­stron­ny na­wet i nie­wła­ści­wy mu uży­tek.



Po­mię­dzy oboj­giem przy­ja­ciół usta­lił się zwy­czaj mil­czą­cy i su­ro­wy, że przed­miot na dro­dze zna­le­zio­ny na­le­żał do te­go, któ­ry go pierw­szy za­oczył10, nie zaś rę­ką do­się­gnął lub no­gą dla przy­swo­je­nia na­dep­nął.



Pierw­szy bo­wiem wa­ru­nek jed­no­rę­kie­mu, a dru­gi ku­law­co­wi by nie od­po­wia­dał.



Cho­ciaż trud­no by­ło spraw­dzić pier­wot­ność za­ocze­nia, wszak­że to­wa­rzy­sze oszczę­dza­li so­bie pod tym wzglę­dem za­wo­dów i nie­po­ro­zu­mień.



Oby­dwaj tak rze­tel­nie i świę­cie dba­li o nie­na­ru­szal­ność wspól­ne­go oby­cza­ju, że każ­dy ze czcią bo­go­boj­ną usu­wał się od prze­śle­pio­ne­go przez sie­bie zna­laz­ku i nie ro­ścił żad­nych praw ani ża­lów do na­by­tej przez dru­gie­go wła­sno­ści.



Piech­ta­mi11 ka­wał świa­ta zdrep­taw­szy12, po­zna­li ską­py nad­miar za­bra­ko­wa­nych i ni­czy­ich przed­mio­tów. Ro­zu­mie­li prze­to zbrod­ni­czość i okru­cień­stwo gra­bie­ży, po­peł­nio­nej na tak rzad­kich, a za­wcza­su we wzro­ko­we po­sia­da­nie uję­tych re­li­kwiach. Te ostat­nie mia­ły dla nich szcząt­ko­wy urok sprzę­tów do­mo­wych i po­uf­ny czar osia­dłe­go kę­dyś13 na sta­łe za­piec­ka14.



Ko­czu­jąc z miej­sca na miej­sce i wie­dząc z gó­ry, że nikt ich ni­g­dzie nie cze­ka, do­chra­pa­li się wresz­cie ta­kie­go sa­mo­po­czu­cia, jak­by ni­g­dy i ni­g­dzie ich nie by­ło...



Rzec moż­na, iż za­nie­ist­nie­li w so­bie.



Jed­na­kim bez róż­ni­cy wzro­kiem pa­trzy­li na przed­mio­ty mar­twe, na zwie­rzę­ta, na ro­śli­ny i na lu­dzi, bez­wied­nie rów­na­jąc wszyst­ko do jed­ne­go kę­dyś pra­po­zio­mu...



Raz na­wet ktoś wraż­liw­szy, gdy im jał­muż­nę po­da­wał, stwier­dził mi­mo wo­li, iż pa­trzą nań jak na pień lub na tru­pa, i uwa­ża­jąc to za złą wróż­bę, za­klął, splu­nął i od­wró­cił się od nich z nie­mi­łym, acz­kol­wiek nie­uza­sad­nio­nym uczu­ciem, że jest al­bo bę­dzie wkrót­ce ta­kim sa­mym wła­śnie, za­wcza­su przez nich upa­trzo­nym pniem al­bo tru­pem.



Nie mo­gli so­bie wi­dać po­zwo­lić na zby­tek oglą­da­nia świa­ta pod roz­ma­itym ką­tem i z roz­ma­ite­go sta­no­wi­ska.



Nie mie­li zresz­tą ani ką­ta, ani sta­no­wi­ska.



Świat ich żyw­cem roz­trwo­nił w swych ob­sza­rach, jak dwa zła­ma­ne i do obie­gu nie­zdat­ne sze­lą­gi15.



I te­raz oto szli zni­kąd — do­ni­kąd.



Zbli­ży­li się tra­fem do la­su i, od daw­na zdro­że­ni, zgod­nie, choć mil­czą­co po­sta­no­wi­li na je­go wi­dok wy­po­cząć.



Naj­czę­ściej w la­sach przy­god­nej szu­ka­li przy­sta­ni.



By­ła to zresz­tą przy­stań na drwi­ny i wy­po­czy­nek na opak. Po praw­dzie bo­wiem mó­wiąc i za­pa­tru­jąc się na isto­tę rze­czy ze sta­no­wi­ska bez­względ­nie trze­ciej oso­by, na­le­ża­ło­by ra­czej przy­pusz­czać, iż wy­po­czy­wa­li nie w sa­mym le­sie, je­no w tym, co in­ni lu­dzie „wi­do­kiem la­su” prze­zy­wa­ją, ma­jąc przy tym na my­śli nie ty­le las, ile wła­sne oczy.



Za­trzy­ma­li się na sa­mym przy­le­siu, nie śmie­jąc wni­kać głę­biej — w szum i w cie­ni­stość, gdyż ta­kie wnik­nię­cie mo­gło­by przy­dać im po­dej­rza­ny wy­gląd lu­dzi po­szu­ku­ją­cych kry­jów­ki, a zbyt­nie zbo­cze­nie z dro­gi mo­gło­by na­rzu­cić im po­zór zbie­gów.



Za­lud­ni­li więc sam wi­dok la­su, jak­by w ce­lu uzu­peł­nie­nia i oży­wie­nia nie­przy­na­leż­ne­go ni­ko­mu ob­ra­zu.



Zda­wa­ło­by się, że na­wet las, w ści­słym te­go sło­wa zna­cze­niu, był nie­do­stęp­ny dla tak rdzen­nie bez­dom­nych dzi­wa­deł i wzbra­nia­jąc im swej tre­ści istot­nej, udzie­lał je­no swych zie­lo­nych po­zo­rów, któ­re na swój spo­sób i na swo­ją po­trze­bę użyt­ko­wa­li we­dle moż­no­ści.



Las, do któ­re­go się do­wle­kli, ni­czym się dla nich nie róż­nił od ty­sią­ca in­nych, po dro­dze spo­tka­nych la­sów.



Na świe­cie trwa­ło jesz­cze ciem­ne ra­no.



W po­wie­trzu wsz­czął się pierw­szy za­męt i po­płoch my­sza­tych16 a po­ni­ka­ją­cych w bła­wym17 roz­cień­cze­niu zmierz­chów.



Nie­któ­re z nich, pierz­cha­jąc18 w roz­syp­kę, szu­ka­ły piw­nicz­ne­go schro­nu po ja­rach i krze­wach. In­ne, roz­pra­sza­jąc się stop­nio­wo, jak ko­ła na wo­dzie, ustę­po­wa­ły nie­okre­ślo­ne­go w prze­stwo­rach miej­sca no­wo przy­by­łym świ­tom.


Na nie­wi­dzia­ne da­wał się od­czu­wać ku­li­sty i od­le­gły po­śpiech nad­cho­dzą­ce­go spo­za zie­mi słoń­ca.



Świa­tło je­go, dym­ne jesz­cze i desz­czo­wo męt­ne, nie roz­wid­nia­ło przed­mio­tów, je­no od­gra­ni­cza­ło je wza­jem od sie­bie, zło­ta­wym kop­ciem19 osia­da­jąc na za­ora­nym po­lu, któ­re je­ży­ło i roz­luź­nia­ło oku swe grzbie­cia­ste za­go­ny, po­ły­sku­ją­ce na za­ło­mach zie­mi­stym i po­chmur­nym fio­le­tem, ni­by krusz­ce wil­got­ne, tu i ów­dzie sie­kie­rą za­dra­śnię­te i pod­wa­żo­ne.



Od po­la świa­tło szło do la­su, lecz nie do­cie­ra­jąc szczel­nie do drzew, po­zo­sta­wia­ło po­mię­dzy ni­mi a so­bą próż­nię, ma­ja­czą­cą ni­kły­mi przy­po­mnie­nia­mi ubie­głej no­cy.



Łu­pli­wa i kru­cha ko­ra so­sen, od­sta­jąc na sę­kach, je­dwa­bi­ście rdza­wi­ła się w tym przy­ćmie­niu przed­po­ran­ko­wym, a ró­żo­wom­lecz­ne pnie wil­got­nych i za­wsze chłod­na­wych brzóz, kę­dzie­rza­wiąc się na za­drach zwit­ka­mi kre­do­we­go na­skór­ka, to bie­la­ły, jak smu­kłe śnież­ki, to ró­żo­wia­ły prze­lot­nie na kształt nóg bo­cia­nich, to znów pla­mi­ście mi­go­ta­ły swym sro­ka­tym prę­go­wa­niem.



Jed­na tyl­ko po­nad ro­wem strzę­pia­sta i ospo­wa­ta od ro­sy po­krzy­wa blask przed­wcze­sny zło­wi­ła swym naj­wy­żej wy­strze­lo­nym li­ściem, któ­ry nad ciem­niej­szą odeń zie­mią pło­nął jak sa­mot­ny ka­ga­nek i wy­prze­dza­jąc słoń­ce, sku­piał na wło­cha­tej po­wierzch­ni uko­sem po­da­ną zło­ci­stość nie­do­stęp­ne­go jesz­cze dla resz­ty świa­ta po­ran­ku.



Pierw­sze wró­ble, otrze­pu­jąc na ga­łę­ziach pió­ra i dzio­by, ćwier­ka­ły po jed­ne­mu i nie do koń­ca...



Sły­chać by­ło od cza­su do cza­su ich na­gły trze­pot i dreszcz wśród li­ści, ocie­ka­ją­cych kro­pla­mi ro­sy, prze­mie­sza­nej z otrzą­śnię­tym po tro­sze pie­rzem.



Na ni­skiej i ni­by na je­ża ostrzy­żo­nej mu­ra­wie przy­le­śnej stał dąb ustron­ny i roz­ło­ży­sty. Stał do­słow­nie, gdyż zda­wa­ło się, że w miej­scu ze­tknię­cia z mu­ra­wą koń­czy się i nie za­pusz­cza­jąc w zie­mię żad­nych ko­rze­ni, sa­mą pod­sta­wą roz­sze­rzo­ne­go u do­łu pnia grun­tu­je się i rów­no­wa­ży na jej po­wierzch­ni.



Oby­dwaj przy­ja­cie­le, przy­na­gliw­szy20 ostat­nich kro­ków, zbli­ży­li się jed­no­myśl­nie do te­go dę­bu i usie­dli pod nim, ple­cy­ma21 wspar­ci o pień za­wi­le po­bruż­dżo­ny i mszy­sty.



Jed­no­rę­ki zdjąw­szy czap­kę, plac­kiem po­ło­żył ją obok na tra­wie i no­gi przed się wy­cią­gnął, jak chwi­lo­wo po­stro­nio­ne22 wio­sła.



Ku­la­wiec zaś, czap­ką ły­sy cze­rep23 dla spo­sob­no­ści osło­niw­szy, nie­ca­łą no­gę skrzęt­nie pod­wi­nął pod sie­bie, a ca­łą ostroż­nie i ni­by do snu uło­żył w ka­błąk24 na zie­mi. Ko­rzy­sta­jąc z jej po­bli­sko­ści, ciem­nym jak szyl­kret25 pa­znok­ciem usu­nął z prze­gię­ci­ny26 scho­dzo­nej pię­ty zby­tecz­ny przy­twier­dek27 na­by­te­go po dro­dze bło­ta.



Sie­dzie­li nie­mal ty­łem do sie­bie i po­glą­da­li na wła­sne utru­dzo­ne i prze­bo­la­łe no­gi, jak­by na tych no­gach świat się dla nich w tej chwi­li koń­czył.



Jed­no­rę­ki miał tor­bę nie­zmier­nie dłu­gą i pa­kow­ną, choć pu­stą i za­le­d­wo u do­łu z lek­ka wy­pa­czo­ną ro­ga­tym bez­ła­dem szczu­płe­go a roz­ma­ite­go brze­mie­nia.



Znać by­ło, iż utrzy­mu­je ją schlud­nie.



Lśni­ła się od zgrzeb­nej, zru­dzia­łej na słoń­cu czy­sto­ści.



Od cza­su do cza­su gła­dził ją dło­nią, jak he­blem, strą­ca­jąc z jej ko­sma­tej po­wierzch­ni coś w ro­dza­ju za­wsze obec­nych otrę­bów.



Przed każ­dym po­sił­kiem wyj­mo­wał z jej wnę­trza zna­le­zio­ny nie­gdyś w ka­łu­ży przy stud­ni ku­bek bla­sza­ny i oglą­dał go z jed­na­ką za­wsze za­du­mą i sku­pie­niem.



I tym ra­zem wy­jął ów ku­bek, obej­rzał go tro­skli­wie i wszech­stron­nie i z po­wro­tem uło­żyw­szy na dnie tor­by, wy­cią­gnął w za­mian su­char pła­ski i do­wol­nie po­gię­ty. Po­ło­żył go na czap­ce, jak na po­kaz i przy­glą­dał mu się przez chwi­lę, roz­wa­ża­jąc za­pew­ne traf­ność je­go kształ­tu i sto­pień po­żyw­no­ści.



Ku­la­wiec był po­sia­da­czem tor­by ku­sej i płyt­kiej, ale upcha­nej do­stat­nio i pę­ka­tej jak kob­za28.



Na oślep i krzą­tli­wie wy­nu­rzył z niej spo­ry gleń29 chle­ba i przy­ła­pa­nym pal­ca­mi rę­ka­wem po­tarł go po wierz­chu, jak­by dla nada­nia nie­zbęd­ne­go przed spo­ży­ciem po­ły­sku. Po czym obu­rącz roz­łu­pał go na dwo­je i na czwo­ro, i sma­ko­wi­tym po­chrzę­stem ru­chli­wych szczęk uprze­dza­jąc wpro­wa­dze­nie od­po­wied­nie­go do ja­my ust­nej kę­sa, na­sta­wił mu go­ścin­nie dol­nej war­gi, jak dla przy­ję­cia ko­mu­nii.



Chciał wi­docz­nie tą war­gą przy­trzy­mać w czas syp­kie i roz­rzut­ne okru­szy­ny.



Tym­cza­sem już jed­na ga­łąź ciem­ne­go jesz­cze dę­bu roz­wid­ni­ła się po­kąt­nie30 — so­czy­sta od ro­sy i bursz­ty­no­wa od wsią­kli­we­go bla­sku, a jed­no­cze­śnie dro­bia­zgo­wo rze­za­ny31 liść prze­ciw­le­głej pa­pro­ci wy­przej­rzy­ściał i zie­lon­ka­wym zmierz­chem po­bar­wił sza­rą pod swym na­kry­ciem zie­mię, na­da­jąc jej pyl­nej po­wierzch­ni wklę­sły po­zór za­gad­ko­wo oświe­tlo­ne­go wnę­trza.



Ku­kuł­ka przez sen ku­ka­ła w głę­bi­nie le­śnej.



Jej pier­sio­we i pa­rzy­ste okrzy­ki do­la­ty­wa­ły z da­la, od stro­ny nie­wia­do­mej — i cza­sem tyl­ko zda­wa­ły się po­brzmie­wać tuż — w sa­mej musz­li za­słu­cha­ne­go na chy­bił-tra­fił ucha, na­peł­nia­jąc je po brze­gi śpiew­nym i ra­chu­bie do­stęp­nym zgieł­kiem.



Przy­ja­cie­le nie słu­cha­li na po­zór jej na­wo­ły­wań, a mi­mo to, ile­kroć za­ko­wa­ła32, ty­le­kroć w takt jej ko­wa­nia po­ru­sza­li bez­wied­nie żu­chwa­mi, w któ­rych chru­piał chleb, mię­so­żer­nie i pie­czo­ło­wi­cie miaż­dżo­ny.



Chleb ten, po­wie­trzem prze­tknię­ty i świe­żo­ścią po­ran­ku na­sią­kły, upa­jał ich i przy­pra­wiał o swo­isty za­wrót gło­wy, ni­by tru­nek mo­zol­ny i cier­pli­wy.



Zda­wa­ło im się, że jed­no­cze­śnie z tym chle­bem po­ży­wa­ją do wtó­ru i na od­le­głość won­ne po­wie­trze po­ran­ko­we, i pa­ru­ją­cą w po­bli­żu ma­cie­rzan­kę, i dal­szy od niej krzew smo­li­ste­go ja­łow­ca, i ska­pu­ją­ce z ga­łę­zi wraz z ro­są bły­ski słoń­ca, któ­re po­śpiesz­nie doj­rze­wa­ło.



Po­ży­wa­li ca­ły świat, któ­ry obec­nie dla ich zgłod­nia­łych oczu stał się nie­ogra­ni­cze­nie ja­dal­ny i do­stęp­ny war­gom, jak pa­cierz.



Nie spo­dzie­wa­li się, że za chwi­lę zda­rzy się wy­pa­dek, któ­ry im prze­rwie ob­rzęd ta­jem­ne­go i zbyt oso­bi­ste­go użyt­ko­wa­nia świa­ta.



Sta­ło się to, co się nie za­wsze i nie każ­de­mu przy­tra­fia.



Stał się mniej wię­cej — cud.



Kruk, prze­la­tu­ją­cy nad la­sem, za­kra­kał na­gle na śmierć te­mu wła­śnie dę­bo­wi, pod któ­rym sie­dzie­li.



Dąb zro­zu­miał, że go­dzi­na nie­zwy­kłej śmier­ci na­sta­ła i że mu da­no nie­mal umrzeć po ludz­ku, a nie po ro­ślin­ne­mu. To­też za­chwiał się dum­nie w swych po­sa­dach, wy­ko­rze­nił się z mu­ra­wy i za­nim ku­la­wiec jed­no­rę­kie­mu, a jed­no­rę­ki ku­law­co­wi zdą­żył co­kol­wiek po­wie­dzieć, prze­dzierz­gnął się33 w upio­ra i sta­nął po­mię­dzy ni­mi w miej­scu, gdzie sam przed chwi­lą był je­no bez­ro­zum­nym opar­ciem ich ple­ców.



Upiór dę­bo­wy po­ła­pał się od ra­zu w swym no­wym na zie­mi sta­no­wi­sku. Nie za­znał wpraw­dzie ludz­kie­go ży­cia, ale zgi­nął śmier­cią ludz­ką, więc ukształ­to­wał się na wzór upio­rów ludz­kich, za­cho­wu­jąc je­no w po­sta­ci nie­po­chwyt­ny nie­mal szcze­gół, zdra­dza­ją­cy daw­ne po­cho­dze­nie, a mia­no­wi­cie je­den szcząt­ko­wy sęk nad pra­wym okiem, któ­ry ster­czał ukrad­kiem jak dość wy­dat­ny prze­ży­tek lub zbyt wy­gó­ro­wa­na ro­dzim­ka.



Za­le­d­wo się zja­wił, a już kil­ka­krot­nie zdą­żył zma­cać ów sęk pal­ca­mi i za każ­dym ra­zem ma­chał dło­nią, jak­by chciał po­wie­dzieć: „Wie­dzia­łem, że tak bę­dzie! ”



Tkwi­ło po­za tym coś dąb­cza­ste­go w je­go po­tęż­nych ba­rach, w po­gma­twa­nych kę­dzio­rach buj­nej czu­pry­ny i w do­bro­dusz­nym wy­ra­zie sze­ro­kiej, i bez­ład­nie bro­da­tej twa­rzy. Po­nie­waż tyl­ko czło­wiek przy­cho­dzi na świat lek­ko­myśl­nie na­go, zaś upio­ry w dniu na­ro­dzin za­po­bie­gli­wie przy­no­szą ze so­bą wszel­ką nie­zbęd­ność, to zna­czy je­dy­ny na ca­łą wiecz­ność przy­odzie­wek, te­dy i upiór dę­bo­wy nie uchy­bił tym zwy­cza­jom za­grob­nym.



Miał, co miał, aleć nie moż­na by­ło orzec, iż nie miał al­bo — iż mu­siał do­pie­ro krwa­wi­cą wła­sną zdo­by­wać so­bie pra­wo do stro­ju i środ­ki do ist­nie­nia.



Bra­kło mu bo­wiem wszel­kich środ­ków, a mo­że na­wet i wspo­mnia­ne­go pra­wa, ale nie bra­kło stro­ju i ja­kie­go ta­kie­go ist­nie­nia.



Miał ka­pe­lusz ze sło­my w kształ­cie na ba­kier przy­wdzia­nej strze­chy, ku­brak z nie­wia­do­me­go w żo­łęd­ne wzo­ry sa­mo­dzia­łu34, ka­mi­zel­kę z mchów, na­śla­du­ją­cych od nie­chce­nia spło­wia­ły ak­sa­mit, a raj­tu­zy z ły­ka, o no­gaw­kach sztyw­nych i nie­wia­ro­god­nie luź­nych. Spod raj­tu­zów wy­zie­ra­ły dłu­gie i pod­sta­wo­wo sze­ro­kie no­ży­ska, zgo­ła bo­se, jak­by w ce­lu bez­po­śred­nie­go sty­ka­nia się z zie­mią, któ­ra tyl­ko w ten spo­sób do­stęp­na by­wa głęb­sze­mu wy­czu­ciu i do­zna­niu.



Z punk­tu wi­dze­nia na­wy­ków co­dzien­nych wy­glą­dał nie­do­rzecz­nie, jak prze­sad­nie wiel­ki zbieg oko­licz­no­ści.



Dla dwoj­ga przy­ja­ciół wy­glą­dał z bo­ha­ter­ska po zbó­jec­ku.



Na­głe je­go przyj­ście na świat nie wy­war­ło na nich głęb­sze­go wra­że­nia. Po­zba­wie­ni opar­cia, nie opu­ści­li na­wet swych miejsc do­tych­cza­so­wych. Spoj­rze­li na zja­wio­ne­go upio­ra tak, jak­by na wszel­kie in­ne na­okół przed­mio­ty, rów­na­jąc go z owym pra­po­zio­mem, któ­ry bra­tał czy też ni­we­czył wszel­ką róż­ni­cę i od­ręb­ność.



Dla tych znu­żo­nych oczu wszyst­ko by­ło za­rów­no obo­jęt­ne, a obo­jęt­ność owa usu­wa­ła zbyt uciąż­li­wy i za­pew­ne bo­le­sny wy­si­łek zdzi­wie­nia.



Oczy te bez­wied­nie stro­ni­ły od prze­py­chu zdzi­wie­nia, jak od nie­do­stęp­nych bram za­mknię­te­go pa­ła­cu.



Upiór z wol­na pro­sto­wał swe drga­ją­ce jesz­cze roz­pęd­nym po­śpie­chem prze­obra­żeń człon­ki.



Ku­la­wiec na je­go wi­dok resz­tę nie­do­je­dzo­ne­go chle­ba i uciu­ła­nych35 w rę­ku okru­chów wsy­pał z po­wro­tem do swej płyt­kiej tor­by.



— Dę­bo­wy... — szep­nął po­ro­zu­mie­waw­czo do jed­no­rę­kie­go.



— Dę­bo­wy — po­twier­dził jed­no­rę­ki i przez oka mgnie­nie przy­glą­dał się mil­czą­ce­mu do­tąd upio­ro­wi, jak­by szpe­rał we wła­snych a sto­sow­nych do chwi­li wspo­mnie­niach.



— Pod­la­siak? — za­py­tał wresz­cie, zga­du­jąc za­pew­ne na­zwi­sko i kiw­nię­ciem gło­wy nie ty­le upio­ra, ile wła­sny do­mysł wi­ta­jąc.



— Pod­la­siak — po­twier­dził ba­sem upiór, z roz­ko­szą i cie­ka­wo­ścią przy­słu­chu­jąc się pierw­sze­mu, któ­ry wy­mó­wił na zie­mi, sło­wu.
Wi­dać po­do­ba­ło mu się, i sa­mo sło­wo, i dźwięk wła­sne­go a nie zna­ne­go do­tąd jesz­cze gło­su.



— Zga­dłem, że Pod­la­siak! — po­cheł­pił się jed­no­rę­ki, zwra­ca­jąc się do ku­law­ca. — Wszyst­kie Pod­la­sia­ki tak wy­glą­da­ją, jak­by zby­tecz­nej na kar­ku gę­by co prę­dzej po­zbyć się chcie­li. Po tej chęt­ce po­zna­łem od ra­zu, że Pod­la­siak!



— Nie mia­łem do­tąd żad­ne­go na­zwi­ska, więc ja­kie­kol­wiek mi dasz, przyj­mę z wdzięcz­no­ścią — za­uwa­żył upiór nie­słusz­nie po­są­dzo­ny o chęć po­zby­cia się no­wo ukształ­to­wa­nej gę­by.



— Pod­la­sia­ków dwóch zna­łem: nie­mo­wę i ślep­ca — przy­po­mniał so­bie na­gle jed­no­rę­ki. — Nie­mo­wa je­no w kuc­ki po­chleb­czo sia­dy­wał i po­ję­ku­jąc cze­kał cier­pli­wie, aż mu jał­muż­nę z ła­ski na wy­sta­wio­nych rzę­dem ko­la­nach, ni­by na przy­zbie, po­ło­żą. A śle­piec — ten, psia­wia­ra, jur­ny36 był i nie w cie­mię bi­ty37. Po omac­ku tuż, za od­gło­sem naj­cich­szych na­wet kro­ków dy­bał38, a tak traf­nie py­sko­wać umiał, że mu się ża­den naj­zu­chwal­szy prze­cho­dzień nie oparł i nie sprze­nie­wie­rzył!



I jed­no­rę­ki za­pew­ne w imie­niu ślep­ca pię­ścią po­gro­ził wszyst­kim rze­czo­nym prze­chod­niom.



— Żar­to­wać nie lu­bił! — do­dał ku­la­wiec, z uzna­niem po­krę­ca­jąc gło­wą.



— Zna­łeś go? — spy­tał jed­no­rę­ki upio­ra.



— Po co mi te zna­jo­mo­ści, kie­dy i sam się czu­ję nie gor­szym od tam­tych Pod­la­sia­kiem? — od­rzekł z du­mą świe­żo mia­no­wa­ny Pod­la­siak.



Ku­la­wiec w twarz mu wpraw­nie, jak ko­nio­wi w zę­by, zaj­rzał.



— W ko­goś ty się udał? — rzekł z nie­sma­kiem po dość mi­tręż­nym na­my­śle. — Na człe­ka tak le­d­wo le­d­wo za­kra­wasz, jak­byś go na­pręd­ce i od bie­dy je­no zmał­po­wał.



— Trud­no! — od­parł z wes­tchnie­niem Pod­la­siak. — Dość się na ten świat już to bo­kiem, już to łok­cia­mi prze­ci­snąć, aby się mi­mo wo­li tym lub owym kształ­tem z go­to­we­go in­wen­ta­rza za­ra­zić.



I Pod­la­siak roz­wiódł dło­nie na znak swej nie­od­po­wie­dzial­no­ści za wła­sną uro­dę.



— A co ci tam nad pra­wym okiem ster­czy we łbie, jak ten czop w ba­ry­le? — spy­tał zno­wu ku­la­wiec i z nie­pro­szo­ną do­kład­no­ścią wska­zał pal­cem sęk wia­do­my.



— W tym wła­śnie sęk! — za­wo­łał Pod­la­siak, wsty­dli­wie ob­ma­cu­jąc wy­bit­ną po­zo­sta­łość. — Los mnie ob­da­rzył po­zna­ką dzie­dzicz­ną, któ­ra, wła­ści­wie mó­wiąc, bez żad­ne­go uszczerb­ku mo­gła­by tkwić w miej­scu da­le­ko mniej wi­docz­nym.



— Na­chyl się je­no, a wy­kru­szę ci tę po­zna­kę bez śla­du — rzekł usłuż­nie jed­no­rę­ki i wy­cią­gnął chwyt­ną le­wi­cę.



— Uni­kam wszel­kich po­pra­wek i prze­ró­bek! — od­po­wie­dział po­śpiesz­nie i nie­spo­koj­nie Pod­la­siak. — Ni­g­dy nie wia­do­mo, co jest po­trzeb­ne, a co zby­tecz­ne. Sam Bóg mo­że w ten do­skwier­ny spo­sób du­szę mo­ją nad pra­wym okiem za­kor­ko­wał, aby nie wy­wie­trza­ła.



— Praw­dę mó­wi — za­uwa­żył jed­no­rę­ki z na­głą czcią dla wszel­kiej w ogó­le praw­dy na tym świe­cie.



Słoń­ce już wyj­rza­ło od daw­na i pło­nę­ło w roz­ma­itych skryt­kach la­su, jak w ty­siącu bez­ład­nie roz­pro­szo­nych al­kier­zach. Nie­któ­re pnie zło­ci­ły się wy­pu­kle, ni­by oszklo­ne. Na po­szy­ciu le­śnym mysz­ko­wa­ły tu i ów­dzie sa­mot­ne, w ciem­no­ści su­to opraw­ne bły­ski i mi­go­ty, któ­re zda­wa­ły się po­sia­dać wa­gę i wła­sno­wol­ność od­ru­chów.



Na po­wierzch­ni mu­ra­wy roz­po­star­ła się wy­pla­tan­ka z cie­ni, po­wi­kła­nych w krzyż i na ukos, jak po­wiew­ne sznu­ro­wa­nia.



Nić pa­ję­cza, łą­czą­ca po­bli­ską so­snę z da­le­kim krze­wem me­ta­licz­nie zie­le­nie­ją­ce­go ja­łow­ca, bar­wi­ła się zni­kli­wie, ni­by tę­czo­wo nie­obec­na...



Oko wi­dzia­ło za­wsze jej ciąg dal­szy, za­tra­ca­jąc w próż­ni nie­po­chwyt­ną resz­tę.



Pod­la­siak, cie­pło­tą po­ran­ka za­grza­ny, prze­cią­gnął się i ziew­nął w sa­mo słoń­ce.



Ku­la­wiec, za­chę­ca­ny je­go przy­kła­dem, wy­do­był ze sple­cio­nych pal­ców po­chrzęst ko­lej­ny i usta do za­mie­rzo­ne­go ziew­nię­cia roz­warł ła­ko­mie, lecz za­miast ziew­nąć, zmarsz­czył się jak do za­cie­kłe­go śmie­chu i łza­wiąc śle­pie, za­skom­lał tak, jak­by mu w szczę­kach za­wia­sa rdza­wa roz­luź­ni­ła się ku wła­sne­mu za­do­wo­le­niu.



— Bra­cia! — za­wo­łał na­gle Pod­la­siak, tkli­wym spoj­rze­niem ob­da­rza­jąc oby­dwu przy­ja­ciół. — Lu­dzie do­brzy! Wę­drow­ni­cy wy­trwa­li! Bo­gu dzię­ku­ję za to, żem was na sa­mym wstę­pie do swe­go ist­nie­nia spo­tkał! Raź­niej mi z wa­mi w świat iść po szczę­ście, ja­ko z dwoj­giem wia­der po wo­dę!



— Chce mu się tę du­szę, po­nad okiem za­kor­ko­wa­ną, do cna wy­ga­dać — zmiar­ko­wał w głos jed­no­rę­ki.



— Zbyt dłu­go mil­cza­łem, ko­rze­niąc się w zie­mi i szu­miąc po­nad nią! — cią­gnął da­lej Pod­la­siak. — Do­tąd jesz­cze za­cho­wa­łem tę wsty­dli­wość ro­ślin­ną, któ­ra do­pie­ro po śmier­ci po­zwa­la li­ściom stro­ić się i zdo­bić w prze­py­chu tę­czy, i zdra­dzać obec­ność barw ta­jo­nych za ży­cia i wzbron­nych so­bie sa­mym. O, przez dłu­gie la­ta by­łem nie­obli­czal­nie smut­ną ofia­rą nie­ustan­nej i nie­stru­dzo­nej wsty­dli­wo­ści!



— Ga­daj bez wsty­du, bo nie słu­cham — ośmie­lił go ku­la­wiec i twarz od­wró­co­ną na­sta­wił pil­nie słoń­cu.



Pod­la­siak skrzy­żo­wał dło­nie na żo­łęd­nych wzo­rach zbry­zga­nej słoń­cem ka­mi­ze­li.



— Sto­ję przed wa­mi ja­ko by­wa­lec le­śny i z tam­te­go świa­ta wy­chodź­ca, bo­sy­mi sto­pa­mi na zie­mi roz­kosz­nie utwier­dzo­ny! — za­wo­łał gło­sem do­no­śnym, po­stu­ku­jąc sto­pą o zie­mię. — Nie wiem, jak dłu­go jesz­cze zdo­łam w po­bok39 was prze­by­wać. Sko­ro tyl­ko przy­pad­kiem zbyt­nio się od zie­mi od­bi­ję lub od­sko­czę, cze­ka mnie pod przy­mu­sem nie­po­ha­mo­wa­nych prze­zna­czeń, na­tych­mia­sto­wy i bez­pow­rot­ny od­lot w nie­bio­sy. Ta­ka jest bo­wiem nie­do­la każ­de­go upio­ra: po­ciąg do roz­pę­du i bez­pow­rot­ność od­lo­tu! La­ta­wiec je­stem, la­ta­wiec ro­do­wi­ty!



— Ucho­waj Bo­że od ta­kiej nie­do­li! — wtrą­cił z za­du­mą jed­no­rę­ki i wes­tchnął na wszel­ki przy­pa­dek.



— Trud­no mu się wy­ga­dać, więc dzi­wa­czy, aż mu się py­peć na ję­zy­ku uzbie­ra — za­uwa­żył ku­la­wiec i uchy­liw­szy czap­ki, ob­łech­tał pal­ca­mi lśni­stą ły­si­nę.



Pod­la­siak zdmuch­nął z wą­sa mu­chę zie­lo­ną, któ­ra bzy­ka­jąc usia­dła mu w po­bli­żu noz­drzy wraz z ja­skra­wią­cą się w jej ru­chli­wym bi­sio­rze szczyp­tą zdrob­nia­łe­go słoń­ca.



— Lu­dzie do­brzy! — za­wo­łał zno­wu, życz­li­wie ki­wa­jąc gło­wą i uśmie­chem po­pie­ra­jąc każ­de kiw­nię­cie. — Za­nim wy­pad­ki nie­prze­wi­dzia­ne ode­rwą mnie na wie­ki od po­wierzch­ni zie­mi, chcę ra­zem z wa­mi po­siąść na niej coś naj­cen­niej­sze­go! Po­myśl­my te­dy wspól­nie, cze­go nam naj­bar­dziej naj­nie­odzow­niej do­tąd bra­ko­wa­ło?



Jed­no­rę­ki z wi­docz­ną tro­ską o wnio­sek, a ku­la­wiec z nie­do­wie­rza­niem po­grą­ży­li się w za­du­mie.



Ża­den z nich wszak­że nie mógł ja­koś od­po­wie­dzieć na py­ta­nie Pod­la­sia­ka, a i sam Pod­la­siak zda­wał się gma­twać w my­ślach roz­ma­itych.



Wiatr po­wiał od la­su i przy­no­sząc ze so­bą ćwier­ka­nie na­po­tka­ne­go po dro­dze ptac­twa, roz­pro­szył się po mu­ra­wie, któ­ra na chwi­lę za­fa­lo­wa­ła, uka­zu­jąc sre­brzy­stą stro­nę nie­któ­rych ziół i traw wło­cha­tych.



— Cze­go nam brak? — po­wtó­rzył po głę­bo­kim mil­cze­niu Pod­la­siak i z py­ta­ją­cą uwa­gą spoj­rzał po swych to­wa­rzy­szach przy­god­nych.



— Ła­two spy­tać, a trud­no od­po­wie­dzieć! — rzekł jed­no­rę­ki i po­ki­wał gło­wą bez­rad­nie.



Ku­la­wiec prze­mil­czał, co­raz za­pal­czy­wiej od­da­jąc się na­my­słom.



Py­ta­nie Pod­la­sia­ka za­sko­czy­ło oby­dwu zbyt na­gle, ogłu­pia­jąc na chwi­lę bez­czyn­ną do­tąd cząst­kę du­szy, w któ­rej się kry­ją te­go ro­dza­ju od­po­wie­dzi.



— Prze­stwo­ru40 nam chy­ba nie brak — za­wy­ro­ko­wał Pod­la­siak i wska­zał dło­nią pierw­szą lep­szą od­dal przed oczy­ma.



— Nie brak — po­twier­dził jed­no­rę­ki, po­słusz­nie bie­gnąc wzro­kiem za dło­nią Pod­la­sia­ka. — Człek i wy­go­dę ma, i roz­kur­cze­nie wsze­la­kie.



Ku­la­wiec tra­wę pal­ca­mi po­cze­sał.



— I chle­ba ma­my pod do­stat­kiem — mó­wił w dal­szym cią­gu Pod­la­siak, prze­no­sząc wzrok z pu­sta­wej tor­by jed­no­rę­kie­go, na pulch­ną tor­bę ku­law­ca.



— Do ju­tra wy­star­czy — oświad­czył jed­no­rę­ki i po na­my­śle do­dał: — Do po­łu­dnia.



Ku­la­wiec tor­bę swo­ją po­kle­pał piesz­czo­tli­wie.



— Do po­łu­dnia — po­wtó­rzył — do po­łu­dnia!



Twarz Pod­la­sia­ka roz­ja­śni­ła się na­głym po­my­słem i po­sze­rzy­ła z ra­do­ści.



— Wiem, cze­go nam brak! — za­wo­łał, ude­rza­jąc się dło­nią w czo­ło.



Oczy oby­dwu przy­ja­ciół zwró­ci­ły się ku nie­mu.



Ła­ska­wie przy­jął ich spoj­rze­nia i wy­pro­sto­wał się uro­czy­ście.



Wie­dział.



Przez oka mgnie­nie zda­wał się upa­jać zdo­by­tą na­gle wie­dzą.



— Po­ca­łun­ku nam brak, po­ca­łun­ku! — za­krzyk­nął wresz­cie w echa le­śne i dło­nią po­trzą­snął w po­wie­trzu, jak­by ko­muś znak umó­wio­ny na od­le­głość po­da­wał.



Jed­no­rę­ki pod­niósł zwie­szo­ną do­tąd w za­my­śle­niu gło­wę, a ku­la­wiec czoł­gli­wym su­sem przy­dźwi­gnął się po zie­mi ku Pod­la­sia­ko­wi i ucha jak lu­fy na­sta­wił.



— Wy­znaj­my to so­bie na­wza­jem, że ni­g­dy żad­na dziew­czy­na nie ob­da­rzy­ła nas do­tąd po­ca­łun­kiem! — za­wo­łał Pod­la­siak i rę­ką na od­lew mach­nął tak roz­pacz­li­wie, jak­by chciał wła­sne sło­wa na sa­mym ich wy­dźwię­ku po­gru­cho­tać.



— A któ­raż to dziew­czy­na ta­kim jak my po­kra­kom ust swych na chwi­lo­wy choć­by po­czę­stu­nek udzie­li? — spy­tał z ura­zą jed­no­rę­ki, sier­dzi­ście splu­wa­jąc na stro­nę. — Na ta­ką jak my przy­nę­tę żad­nej ry­by nie zło­wisz! Stul ra­czej tkli­wą gę­bę, za­nim ci od ża­lu jesz­cze nie spu­chła!



— Nie prze­szka­dzaj mu, nie prze­szka­dzaj! — za­szep­tał skwa­pli­wie ku­la­wiec. — Niech się wy­ga­da, bo go tę­sk­no­ta jak cho­le­ra tra­pi!



— Po cóż nam tej cho­le­ry uży­cza? — żach­nął się41 jed­no­rę­ki i zdzie­liw­szy pię­ścią na tra­wie po­le­głą czap­kę, wy­rów­nał nie­zwłocz­nie wy­żło­bio­ną w niej wnę­kę.



Chy­ba po raz pierw­szy w ży­ciu tak się go­rą­co­wał! Sło­wa Pod­la­sia­ka wy­rwa­ły go na­gle z tej na­ło­go­wej drę­two­ty, któ­ra na kształt żół­wie­go pan­ce­rza chro­ni­ła go od na­pa­ści wszel­kich nie­zisz­czal­nych mrzo­nek. Ogar­nął go nie­po­kój i za­wrza­ła w nim słusz­na nie­chęć do ża­lu, któ­ry do du­szy za­kra­dał mu się ci­cha­czem. Czuł się jak wy­ko­le­je­niec...



— Zga­dzam się na to, że je­ste­śmy po­kracz­ni — rzekł tym­cza­sem za­trwo­żo­ny nie­co Pod­la­siak. — Jed­ne­mu brak rę­ki, dru­gie­mu no­gi, a trze­cie­mu ster­czy nad okiem sęk, ja­ko zgo­ła nie­pro­szo­ny po­strach na dziew­czę­ta.



— Śmiesz­li­we są, śmiesz­li­we! — za­uwa­żył po­śpiesz­nie ku­la­wiec i pal­cem ostrze­gaw­czo po­gro­ził w po­wie­trzu.



— Raz go ba­ba, za zbyt do­kład­ne pod­pa­try42 zwar­ko­czo­ną43 do pra­nia bie­li­zną tak na kład­ce obi­ła, że o wła­snym przod­ku za­po­mniaw­szy, ty­łem od niej w po­sko­kach koź­lich zmy­kał i do­pie­ro za wsią do utra­fio­nej ple­cy­ma dro­gi na­le­ży­cie py­skiem zgłu­pia­łym się od­wró­cił — ob­ja­śnił jed­no­rę­ki, po­trzą­sa­jąc w stro­nę ku­law­ca pię­ścią tak na­po­mi­naw­czo, jak­by to za­pew­ne na je­go wi­dok rze­czo­na ba­ba uczy­ni­ła.



Ku­la­wiec nie­znacz­nie po­pra­wił się na swym miej­scu.



— Śmiesz­li­we są, śmiesz­li­we! — po­wtó­rzył bez po­trze­by i spoj­rzał na Pod­la­sia­ka z prze­sad­ną sta­now­czo­ścią.



Pod­la­siak nie zwra­cał na nie­go uwa­gi.



Uśmiech­nął się za­gad­ko­wo i po­szczy­pu­jąc obie­cu­ją­co bro­dę, po­ru­szył prób­nie war­ga­mi, jak­by je chciał za­pra­wić do wy­gło­sze­nia nie by­le ja­kiej no­wi­ny.



— Znam jed­ną ta­ką dziew­kę, któ­rej nic nie od­stra­szy i któ­ra się na ża­den wi­dok nie wzdry­gnie! — rzekł wresz­cie po­wo­li i z du­mą, osnu­tą na wy­łącz­nym po­sia­da­niu cen­nej wia­do­mo­ści.



Jed­no­rę­ki gło­wą upar­cie po­krę­cił, za­prze­cza­jąc z gó­ry wszel­kim do­mnie­ma­niom ła­two­wier­ne­go Pod­la­sia­ka.



— Cóż to za dziew­ka? — spy­tał łap­czy­wie ku­la­wiec i z dra­pież­ną cie­ka­wo­ścią za­cza­ił się oczy­ma na od­po­wiedź.



Pod­la­siak ze wzra­sta­ją­cą du­mą spoj­rzał na oby­dwu przy­ja­ciół.



— Dzi­wo­żo­na! — oznaj­mił zwy­cię­sko i ujął się pod bo­ki, aby w ten spo­sób nadać swe­mu od­kry­ciu zu­cho­wa­tej pew­no­ści buń­czucz­ne­go44 stwier­dze­nia.



— Nie dla na­szej gę­by stra­wa! — rzekł jed­no­rę­ki i mach­nął le­wi­cą, aby się jed­no­cze­śnie opę­dzić od na­rzu­co­nej po­ku­sy i od cy­try­no­we­go mo­ty­la, któ­ry za­ła­mu­jąc się w lo­cie, za­jął mu pół oka mi­gaw­ko­wym i pierz­chli­wym cie­niem.



— Skąd ona i czy­ja? — spy­tał ku­la­wiec, cie­ka­wy szcze­gó­łów, z któ­rych mógł­by coś pew­niej­sze­go na przy­szłość wy­wró­żyć.



— Ni­czy­ja — od­parł har­do Pod­la­siak.



— Do­brze się skła­da, że ni­czy­ja! — po­chwy­cił ku­la­wiec. — Co ni­czy­je, to i na­sze być mo­że. A skąd?



— Skąd? Nie wia­do­mo! — od­po­wie­dział Pod­la­siak. — Chy­ba ze­wsząd, bo i le­śna jest, i ru­czaj­na, i gór­ska, i wsze­la­ka. Już od lat kil­ku w le­sie prze­by­wa. Raz ją tyl­ko wi­dzia­łem, raz je­den je­dy­ny. By­łem jesz­cze wów­czas dę­bem, przy­ku­tym do miej­sca i do wła­sne­go mil­cze­nia. O sa­mym świ­cie wy­nu­rzy­ła się z krze­wów są­sied­nich i pod­bie­gła do mnie ży­wa, swa­wol­na, ob­ły­śnię­ta ro­są i po­wie­wa­ją­ca w war­ko­czach, cze­pli­wy­mi strzę­pa­mi złach­ma­nia­łych od ku­rzu pa­ję­czyn. Za­nim zdą­ży­łem cień swój za wia­trem do stóp jej bo­sych do­rzu­cić, ob­ję­ła mnie obu­rącz i cie­płe, na­gie cia­ło przy­sto­so­wa­ła szczel­nie do mo­jej szorst­kiej ko­ry. A po­tem po­ką­sa­ne przez ko­ma­ry i obrzmia­łe war­gi przy­war­ła moc­no do sę­ka, któ­ry obec­nie nad okiem ster­czy mi za­twar­dzia­le. Pew­no świerz­bia­ły ją i cią­ży­ły od nad­mia­ru krwi na­bie­głej, bo za­krwa­wi­ła je o ten sęk i ucie­kła z po­wro­tem do la­su, cie­sząc się po dro­dze śmiesz­nym wi­do­kiem krwi, któ­ra jej z warg w dłoń na­sta­wio­ną ska­py­wa­ła.



Pod­la­siak za­milkł i pal­cem po­tarł sęk nad pra­wym okiem.



Jed­no­rę­ki i ku­la­wiec ze czcią na ów sęk te­raz spoj­rze­li. Wi­dok na­ocz­nie spraw­dzo­ne­go sę­ka na­peł­nił ich ja­kąś na­dzie­ją.


— Mo­że dla­te­go wła­śnie ten sęk, mi­mo wo­li, ja­ko pa­miąt­kę za­cho­wa­łem — do­dał Pod­la­siak po chwi­li na­my­słu.



Jed­no­rę­ki spo­waż­niał.



— Je­śli jej sęk nie od­stra­szył, to mo­że i brak pra­wi­cy na prze­szko­dzie nie sta­nie — rzekł, po­wąt­pie­wa­jąc z lek­ka o praw­dzie słów wła­snych.



— Po ciem­ku ją, po ciem­ku za­sko­czyć, że­by do ra­niu­sień­kiej zo­rzy po­spraw­dzać nas oczy­ma nie mo­gła! — za­szep­tał ku­la­wiec mru­żąc prze­krwio­ne po­wie­ki i chci­wie za­chły­stu­jąc się cie­płym po­dmu­chem wła­sne­go szep­tu.



— Niech spraw­dza! — za­prze­czył od­waż­nie Pod­la­siak. — Chcę wła­śnie, aby mnie spraw­dzi­ła i mi­mo to, spraw­dzo­ne­mu od stóp do głów, przy­zna­ła pra­wo otrzy­ma­nia po­ca­łun­ku!



— Je­śli jej ko­ma­ry warg za­wcza­su nie po­ką­sa­ją, pew­ni­kiem ich o sęk nad two­im śle­piem raz jesz­cze nie po­krwa­wi — za­uwa­żył nie­przy­jaź­nie ku­la­wiec.



— A nuż po­krwa­wi! — schle­bił so­bie czu­pur­nie45 Pod­la­siak. — Na­wia­sem mó­wiąc, ko­ma­rów w le­sie nie brak... A zresz­tą, zo­ba­czy­my! Pa­mię­taj­my wresz­cie z gó­ry o tym, że tyl­ko je­den z nas mo­że być wy­brań­cem, a dwaj po­zo­sta­li mu­szą z od­ku­rem46 się po­go­dzić, na hań­bie po­prze­stać i wy­zbyć się tak ser­co­wych, jak pię­ścio­wych urosz­czeń do warg, któ­re ich ja­ko nie­zdat­nych po­mi­ną. Przy­się­gnij­my so­bie te­dy za­wcza­su, że ani ki­jem, ani pię­ścią, ani ko­la­nem, ani in­nym zwy­czaj­nym w ta­kich ra­zach na­rzę­dziem nie bę­dzie­my po­szu­ki­wa­li na wy­brań­cu od­szko­do­wa­nia, ani też wy­wal­cza­li praw do udzie­lo­ne­go jed­ne­mu z nas po­ca­łun­ku. Pierw­szy oto przy­się­gam i pierw­szy bę­dę dbał o wy­peł­nie­nie umó­wio­nych wa­run­ków!



I Pod­la­siak na znak przy­się­gi wzniósł ku nie­bu po­tęż­ną dłoń, wpro­wa­dza­jąc ją w blask słoń­ca i pło­sząc z po­bli­skiej so­sny za­kło­po­ta­ne­go nie­zwłocz­nie jej wi­do­kiem wró­bla.



Oby­dwaj przy­ja­cie­le po­szli za je­go przy­kła­dem, z tą wszak­że róż­ni­cą, że jed­no­rę­ki swo­ją dłoń, ja­ko ulu­bio­ną je­dy­nacz­kę, wzniósł wy­so­ko i tro­skli­wie, ni­by na po­kaz, a ku­la­wiec, oględ­nie prze­bie­ra­jąc pal­ca­mi, nie do­niósł dło­ni do moż­li­we­go kre­su, je­no zwich­nął w na­piąst­ku i za­trzy­mał w po­ło­wie dro­gi, ja­ko na do­sta­tecz­nej dla spra­wy wy­so­ko­ści.



— Przy­się­gam i w twarz so­bie za to na­pluć nie po­zwo­lę! — rzekł jed­no­rę­ki, z gó­ry za­pew­ne prze­wi­du­jąc hań­bę, z któ­rą ja­ko nie­zdat­ny do po­ca­łun­ku, bę­dzie się mu­siał wkrót­ce po­go­dzić.



— Tyś przy­się­gał, Pod­la­siak przy­się­gał, więc i ja przy­się­gam — do­rzu­cił ku­la­wiec, po ko­lei wy­ty­ka­jąc wznie­sio­ną do przy­się­gi dło­nią swych to­wa­rzy­szów, a na ostat­ku wła­sną oso­bę.



Czyn speł­nio­nej przy­się­gi wy­warł na wszyst­kich oso­bi­ście przez każ­de­go po­głę­bio­ne wra­że­nie oraz zwią­za­ne z przy­się­gą za­mia­ry prze­niósł na­gle ze świa­ta mrzo­nek w świat ra­do­śnie do­stęp­nej rze­czy­wi­sto­ści.



Na­wet jed­no­rę­ki za­nie­po­ko­ił się pil­nie i otarł usta rąb­kiem rę­ka­wa.



Pod­la­siak roz­sze­rzył oczy i zda­wał się po­dzi­wiać to­wa­rzy­szy, we­spół z nim obar­czo­nych po­wa­gą uro­czy­stej przy­się­gi i do­nio­sło­ścią spo­dzie­wa­nych przy­gód.



Ku­la­wiec obej­rzał nie­ca­łą no­gę i po na­my­śle po­pra­wił szma­ty, w któ­re by­ła u do­łu, jak w ści­sły po­kro­wiec, spo­wi­nię­ta.



— Ga­daj te­raz, gdzie się dziew­ka ukry­wa? — za­gad­nął Pod­la­sia­ka. — Pew­no pod go­łym nie­bem sa­mo­pas gdzie­kol­wiek stoj­łu­je, głu­pie­jąc jak ta ja­łosz­ka47, gdy się w nic za­opa­trzy?



— Śpiesz­no ci? — za­py­tał z wy­rzu­tem jed­no­rę­ki, kar­cąc ku­law­ca oczy­ma za traf­ność i za­raź­li­wość po­śpie­chu, któ­ry i je­mu wbrew wo­li się udzie­lał.



— Nie po jał­muż­nę idę! — od­parł zu­chwa­le ku­la­wiec i z po­wi­kła­nym wy­sił­kiem po­wstał z zie­mi.



Jed­no­rę­ki też po­wstał i ude­rzo­ny praw­dą słów ku­law­ca, wy­trzesz­czył oczy i od­dech na chwi­lę za­ta­ił. Na jed­nym je­go po­licz­ku zja­wił się wy­piek nie­rów­ny i smu­ży­sty.



— Zmiar­ko­wał od ra­zu! — rzekł do Pod­la­sia­ka, wska­zu­jąc ra­mie­niem przy­ja­cie­la i cheł­piąc się je­go zga­dli­wo­ścią.



— Gdzie dziew­ka? — za­krzyk­nął pod­nie­co­ny wła­snym po­wo­dze­niem ku­la­wiec i nie­ca­łą no­gą, jak ki­lo­fem w mu­ra­wę głu­cho ude­rzył.



— W dziu­pli! — od­szep­nął ta­jem­ni­czo Pod­la­siak i wy­su­nię­tą na­przód gło­wę po­dał usłuż­nie słu­cha­czom tak, jak­by ją wła­śnie ze wspo­mnia­nej dziu­pli znie­nac­ka wy­nu­rzył.



— Da­lecz­ko? — spy­tał ku­la­wiec, złu­sku­jąc czap­kę ze śli­skiej jak wo­sko­wa­na po­sadz­ka ły­si­ny, co czy­nił za­wsze, gdy w dro­gę wy­ru­szyć za­mie­rzał.



— Nie bar­dzo! — po­cie­szył go Pod­la­siak. — Jest tu w głę­bi la­su dąb pe­wien, krew­niak mój daw­ny, a w tym dę­bie — dziu­pla, a w tej dziu­pli — psz­czo­ły. Dzi­wo­żo­na ła­sa jest na miód i psz­czo­łom go sta­le wy­ja­da. O tej wła­śnie go­dzi­nie i w tej wła­śnie dziu­pli za­zwy­czaj prze­by­wa i nie zwa­ża­jąc na uką­sze­nia psz­czół, naj­sut­sze pla­stry mio­du po­że­ra. Wiem o tym, gdyż po­zo­sta­ła we mnie resz­ta wie­dzy ro­ślin­nej, któ­ra w drze­wach tkwi bez­słow­nie, pod po­sta­cią sen­ne­go i won­ne­go krą­że­nia ży­cio­daw­czych so­ków.



Pod­la­siak mi­mo wo­li, pod wpły­wem za­pew­ne daw­nych upodo­bań, li­znął dol­ną war­gę ję­zy­kiem.



— Tra­fisz do dziu­pli? — spy­tał ku­la­wiec.



— Na śle­po! — upew­nił Pod­la­siak.



— Nie trać­my cza­su! — za­trwo­żył się na­gle jed­no­rę­ki.



— A więc w dro­gę! — za­wo­łał Pod­la­siak i ująw­szy jed­no­rę­kie­go pod le­we, a ku­law­ca pod pra­we ra­mię, ru­szył za­ma­szy­ście na­przód, zdra­dza­jąc w rów­nym bie­gu sta­tecz­ną dziar­skość po­wo­zo­we­go ko­nia, wo­bec któ­re­go bez­ład­nie skocz­ny i wierz­gli­wy ku­la­wiec zda­wał się na­row­nym i za­bra­ko­wa­nym wierz­chow­cem.



Roz­pęd­na i nie­co roz­bry­ka­na trój­ca wy­ko­le­jo­nych ze wszel­kie­go ła­du i skła­du nie­cier­pliw­ców, ze sta­jen­nym ru­mo­rem wpa­dła w sa­mą głąb la­su, nie­po­ko­jąc roz­dud­nio­ną bez­praw­nie zie­mię hul­taj­skim tę­ten­tem pię­cior­ga bo­sych stóp, któ­re mi­ga­ły nie­mal po ku­glar­sku na kształt nie­wia­do­me­go użyt­ku kle­pek, pod­rzu­ca­nych na prze­mian w za­rów­no nie­wia­do­mym ce­lu.



Pod­la­siak, ja­ko uro­dzo­ny szyb­ko­nóg, sze­ro­ką pier­sią na prze­łaj roz­pru­wał prze­ra­żo­ne wła­snym po­świ­stem po­wie­trze, to­ru­jąc w ten spo­sób dro­gę słab­szym od sie­bie to­wa­rzy­szom.



Bie­gli co­raz chy­żej i nie­odwo­łal­niej, już to po­sa­pu­jąc i gło­śno po­ły­ka­jąc wła­sne, skró­co­ne bie­giem od­de­chy, już to po­krzy­ku­jąc do­ryw­czo i nie­prze­wi­dzia­nie, aby na­wza­jem sie­bie roz­zu­chwa­lać i pod­że­gać do co­raz nie­po­chwyt­niej­sze­go pę­du przed oczy!



Ła­ma­li po dro­dze krze­wy i za­ro­śla, któ­re na­byw­szy od nich nie­sto­sow­ne­go trze­po­tu, za­zna­cza­ły swój lęk ob­fi­tym dresz­czem zdmuch­nię­tych z li­ści na li­ście świa­teł i po­wszech­nym po­pło­chem błęd­nie prze­ta­so­wa­nych cie­ni, z mru­gli­wą bacz­no­ścią wra­ca­ją­cych na utra­co­ne miej­sca.



Cza­sem ma­le­li, za­pa­da­jąc się w ja­ry i wą­do­ły48, a cza­sem ura­sta­li po­nad sie­bie, tra­tu­jąc wzgó­rza i pu­szy­ście obrzmia­łe mro­wi­ska, błę­kit­nie­ją­ce na­głą próż­nią otrzy­ma­ne­go od nich w prze­lo­cie, na kształt po­licz­ka, śla­du stóp, na oślep roz­bie­ga­nych.



Ku­la­wiec mio­tał na stro­ny i nie­zro­zu­mia­le po­trzą­sał za­cie­trze­wio­ną w lo­cie gło­wą, któ­ra z nie­do­rzecz­ną sta­ran­no­ścią ob­ska­ki­wa­ła naj­żmud­niej­sze ścież­ki i za­ka­mar­ki le­śne, jak no­sa­ta i bro­da­ta pił­ka, ubie­ga­ją­ca się o uciąż­li­we pierw­szeń­stwo w grze, ob­li­czo­nej na po­śpiech i na utra­tę wszyst­kich na raz zmy­słów.



Zdy­sza­ni i ob­ły­śnię­ci łech­tli­wym i za­wie­si­stym po­tem wbie­gli na po­la­nę, gdzie ci­sza sen­nie do­sto­so­wu­jąc się do miej­sca, zda­wa­ła się po­sia­dać ten sam, co po­la­na, ob­ręb i tę sa­mą otwo­rzy­stość. Zie­lo­ny po­blask tra­wy śle­pił na chwi­lę za­sko­czo­ne na­głą wi­dow­nią49 źre­ni­ce.



Pod­la­siak wy­rzu­co­ną pod ką­tem no­gę znie­ru­cho­mił, na kształt mo­car­ne­go ha­mul­ca i jak dba­ły o ca­łość za­przę­gu woź­ni­ca, osa­dził na miej­scu oszo­ło­mio­nych wła­snym ga­lo­pem to­wa­rzy­szy.



Przy­sta­nę­li, aby się od­sa­pać i upo­rząd­ko­wać bez­ład uwię­złych w gar­dle od­de­chów. Na ubo­czu po­la­ny stał dąb ol­brzy­mi z dziu­plą, któ­ra po­ły­sku­jąc w słoń­cu ży­la­stą wy­pu­kli­zną spróch­nia­łe­go obrze­ża, uka­zy­wa­ła swą głąb szczer­ba­tą, jak pasz­cza bez­zęb­na i roz­war­ta do raz na za­wsze stłu­mio­ne­go okrzy­ku.



Ułud­ną moż­li­wość i po­gróż­kę te­go okrzy­ku czuć by­ło w chwi­lach za­mil­ka­nia roz­ćwier­ka­ne­go po­przez li­ście ptac­twa.



— Tam! — szep­nął Pod­la­siak i wska­zu­jąc pal­cem dziu­plę, przy­warł nie­zwłocz­nie ów pa­lec do ust na znak bacz­no­ści.



— Cisz­kiem do niej, cisz­kiem, że­by nie ucie­kła! — ostrzegł pół­gło­sem ku­la­wiec, ba­daw­czo obzie­ra­jąc dziu­plę.



— Nie uciek­nie! — po­cie­szał sie­bie sa­me­go jed­no­rę­ki. — Do wła­snej tor­by ją zło­wię, jak nie­gdyś za­ją­ca.



— Rok te­mu za­jąc mu z ży­ta do tor­by wsko­czył przy­pad­kiem — ob­ja­śnił, ści­sza­jąc głos, ku­la­wiec. — Przy­ła­pał go na­tych­miast i pa­cierz z ra­do­ści od­mó­wił. Sam go obie­lił i sam na żuż­lach zru­mie­nił, ale jeść nie mógł, bo od mię­si­wa od­wykł i za­pach pie­czy­ste­go o bo­le­sne mdło­ści go przy­pra­wiał. A ja, choć też nie­na­wy­kły, ca­łe­go za­ją­ca, pa­trząc na owe mdło­ści, schru­pa­łem do szczę­tu.



I ku­la­wiec za­śmiał się ochry­ple stłu­mio­nym śmie­chem, któ­ry pod­kre­ślił udat­ność i po­żyw­ność sma­ko­wi­te­go zda­rze­nia.



Do­tąd jesz­cze, po rocz­nej prze­rwie, by­ło w tym śmie­chu coś po­obied­nie­go.



— Nie umknął Bóg mej tor­bie za­ją­ca, nie umknie i dziew­czy­ny — rzekł jed­no­rę­ki i ze czcią zdjął tor­bę z ra­mie­nia, jak­by by­ła i je­go, i Bo­ga wspól­ną wła­sno­ścią.



— By­le­byś mdło­ścia­mi na wi­dok tej po­nę­ty nie wy­dzi­wiał, boś nie­na­wy­kły — wtrą­cił uszczy­pli­wie ku­la­wiec i mru­gnął po­ro­zu­mie­waw­czo na Pod­la­sia­ka.



Pod­la­siak mru­gnię­cia nie zro­zu­miał.



— Do dziu­pli, lu­dzie do­brzy, do dziu­pli! — szep­nął z za­pa­łem i przy­trzy­mu­jąc dłoń­mi sztyw­ne, do wa­ha­dło­wych ru­chów skłon­ne raj­tu­zy, po­wę­dro­wał na pal­cach ku dę­bo­wi.



Jed­no­rę­ki też na pal­cach jął się do me­ty po­su­wać, a ku­la­wiec za po­mo­cą ostroż­nych z prze­stan­ka­mi po­sko­ków, jak świerszcz, w ślad za ni­mi prze­miej­sca­wiał się po tra­wie.



I za­ta­jo­nym od­de­chem, utrud­nia­jąc so­bie każ­dy krok i ob­wa­run­ko­wu­jąc go wy­snu­ty­mi na­pręd­ce pra­wi­dła­mi umie­jęt­ne­go stą­pa­nia, do­tar­li wresz­cie do dziu­pli.



Do­tar­li bla­dzi od wzru­sze­nia, prócz zresz­tą Pod­la­sia­ka, któ­ry w tej chwi­li wła­śnie był czer­wo­ny jak upiór.



Na­wza­jem da­li so­bie dłoń­mi zna­ki, któ­rych nikt do­kład­nie nie zro­zu­miał, lecz któ­rych nie­zbęd­ność każ­dy głę­bo­ko od­czu­wał.



Tak czy owak, wszy­scy trzej przy­czy­nia­li się usil­nie do ob­fi­te­go wy­twa­rza­nia gro­bo­wej wo­kół dę­bu ci­szy, prze­ry­wa­nej je­no po­wie­wem od­bi­te­go od tra­wy i do­rzu­co­ne­go do ga­łę­zi wia­tru, któ­ry się po li­ściach ze wzmo­żo­nym szu­mem a z osła­błym lo­tem roz­pra­szał.



Nie­spo­koj­ne psz­czo­ły, opu­ku­jąc dąb czuj­ną koń­czy­ną ko­sma­te­go tu­ło­wia, ro­iły się u sa­me­go wnij­ścia50 do dziu­pli i na­da­jąc jej po­zór zło­ci­ście ją­trzą­cej się ra­ny, uka­zy­wa­ły we mro­ku wnę­trza dal­szy ciąg ro­bacz­li­we­go wrze­nia.



Jed­no­cze­śnie z głę­bi dę­bu do­la­ty­wał od­głos pil­nej krzą­ta­ni­ny i echo­we­go szme­ru, ja­ki za­zwy­czaj od­zy­wa się z przy­tknię­te­go do ucha pu­dła mil­czą­cej na po­zór ba­se­tli.



Od­gło­sy te i szme­ry nie uszły uwa­gi za­cza­jo­nych na­słu­chi­wa­czy nie­do­mó­wień le­śnych.



Wszy­scy trzej ra­do­snym kiw­nię­ciem gło­wy stwier­dzi­li w mil­cze­niu obec­ność w dę­bie dzi­wo­żo­ny.



W tej chwi­li wła­śnie, wy­pło­szo­na z dziu­pli garść psz­czół, ziar­ni­ście prze­sy­pu­jąc się w lo­cie, po­głę­bi­ła się w po­wie­trzu i w zło­tą gę­stwę sku­pia­jąc roz­luź­nio­ne na mgnie­nie szy­ki, wpa­dła z po­wro­tem do mrocz­ne­go otwo­ru.



Po ich wła­ści­wym brzę­ku znać by­ło, iż bro­nią za­skar­bio­nych w dę­bie mio­dów.



Pod­nie­co­ny ich wi­do­kiem, jed­no­rę­ki przy­tro­czył do po­brze­ża dziu­pli swą tor­bę i le­wi­cą po­sze­rzył u gó­ry jej otwór tak, aby mo­gła po­chło­nąć wszel­ką z dę­bu wy­zio­nię­tą za­war­tość.



Dwaj po­zo­sta­li to­wa­rzy­sze sta­nę­li mu po bo­kach gwo­li prze­cię­cia moż­li­wej uciecz­ki.



Osza­la­łe w swej za­wzię­to­ści psz­czo­ły nie omi­nę­ły zbli­żo­nej do nich le­wi­cy.



Jed­no­rę­ki otrzy­mał nie­zwłocz­nie kil­ka po­szcze­gól­nych uką­szeń, lecz mi­mo to trwał męż­nie na po­zy­ska­nym sta­no­wi­sku i z du­mą spo­glą­dał na za­szczyt­nie zbo­la­łą, a łu­pu i żą­deł chci­wą le­wi­cę, w któ­rej obec­nie spo­czę­ły po­nie­kąd lo­sy troj­ga spi­skow­ców.



Nie mógł jej ni­czym za­stą­pić. Łą­czy­ła go te­raz z ta­jem­ni­cą wnę­trza, jak ży­wy i czu­ły most, po któ­rym ból, zmie­sza­ny z roz­kosz­nym dresz­czem ocze­ki­wa­nia, prze­do­sta­wał się do spie­kłe­go na słoń­cu cia­ła.



Ude­rzy­ły nań wa­ry51. Kil­ka ra­zy zgrzyt­nął zę­ba­mi i za­ci­snąw­szy warg, na­tę­żył wszyst­kie mię­śnie je­dy­nej dło­ni, aby ją za­twar­dzić na ból i si­ło­wać się z nim, jak z nie­zno­śnym brze­mie­niem.



Si­ło­wał się wszak­że nie­dłu­go.



Brzęk psz­czół w spróch­nia­łym wnę­trzu za­wrzał na­gle z tak osta­tecz­ną mo­cą, że na nie­wi­dzia­ne czuć w nim by­ło szczel­nie zbi­tą i żyw­cem kłę­bią­cą się mia­zgę zbio­ro­wej i uzbro­jo­nej w żą­dła za­cie­kło­ści.



Stró­żu­ją­ce u wnij­ścia cza­tow­ni­ce52 za­wi­ro­wa­ły krę­giem po obrze­żu spa­ja­jąc swe drob­ne cia­ła w ru­chli­wą i wy­dłu­żo­ną wstę­gę, po­dob­ną do zło­ci­stej i rwą­cej się na ja­do­wi­te strzę­py gą­sie­ni­cy, któ­ra co chwi­la zda­wa­ła się na­je­żać in­nym pyszcz­kiem i za­kań­czać in­nym ogo­nem.



Roz­war­ta do okrzy­ku pasz­cza dziu­pli wy­da­ła znie­nac­ka jęk dziew­czę­cy, któ­ry brzmiał ob­co i nie li­co­wał z jej bez­zęb­nym i zgrzy­bia­łym pod­nie­bie­niem.



Za­sły­szaw­szy ów jęk, ku­la­wiec skwa­pli­wie po­chy­lił się ku dę­bo­wi i dłoń­mi wsparł się o wę­zło­wa­te ko­la­na. Pod­la­siak na oścież roz­warł gę­bę i od­daw­szy ją wy­łącz­nie za­słu­cha­niu, po­nie­chał na niej wszel­kie­go wy­ra­zu.



Jed­no­rę­ki z bły­ska­wicz­ną szyb­ko­ścią po­pra­wił tor­bę, spo­so­biąc ją do za­mie­rzo­ne­go ce­lu.



Po­wtór­ny i gło­śniej­szy jęk, wio­sen­nie zgłu­szo­ny buj­ny­mi ścia­na­mi dę­bu, wy­do­był się na
roz­ćwier­ka­ne ptac­twem po­wie­trze i w ślad za nim ta­necz­nie zwin­ne cia­ło z wie­wiór­czą rzut­ko­ścią i z prze­raź­li­wym krzy­kiem wy­sko­czy­ło z dziu­pli i skieł­znąw­szy53 się po sę­kach, jak śnież­ny ochłap, wpa­dło do na­sta­wio­nej tor­by.



Jed­no­rę­ki kur­czo­wo zdła­wił zgrzeb­ną gar­dziel pa­kow­ne­go wo­ra, któ­ry cał­ko­wi­cie po­łknął upa­trzo­ną ofia­rę i ode­rwaw­szy wór od dę­ba, zwy­cię­sko uniósł go w gó­rę przy chó­ral­nym wrza­sku oby­dwu to­wa­rzy­szy i przy rzę­si­stym brzę­ku psz­czół, któ­ry się zda­wał brzę­kiem roz­ża­rzo­ne­go na ich skrzy­dłach słoń­ca.



Ni­g­dy jesz­cze tor­ba je­go że­bra­cza nie by­ła tak szczo­drze upcha­na i w tak po­nęt­ną za­opa­trzo­na stra­wę!



Ofia­ra mio­ta­ła się w niej za­pal­czy­wie, jak ry­ba w sie­ci, szu­ka­jąc na próż­no ja­kie­go­kol­wiek wyj­ścia w zmierz­chli­wym i ko­sma­tym wnę­trzu, któ­re­go przę­dza, tu i ów­dzie roz­rze­dzo­na, prze­świe­ca­ła słoń­cem na kształt po­pę­ka­nej w drob­ne ska­zy okien­ni­cy.



— Ży­wa, ży­wa, ży­wa! — wrzesz­czał Pod­la­siak i bez­ro­zum­nie wy­ma­chi­wał rę­ka­mi, zna­glo­ny nie­po­skro­mio­ną ra­do­ścią na wi­dok sprę­ży­stych po­dry­gów za­sob­ne­go wo­ra.



— Gło­wia­sta! — oświad­czył na­gle z pi­skli­wym za­chwy­tem ku­la­wiec i wska­zał na po­wierzch­ni tor­by okrą­głą jak bo­chen wy­pu­kli­znę, któ­ra nie­wąt­pli­wie zdra­dza­ła obec­ność wy­co­fa­nej w oka mgnie­niu i do in­ne­go miej­sca wściu­bio­nej gło­wy.



— Wa­ży ty­le co dzban ja­gód — za­wy­ro­ko­wał jed­no­rę­ki i co­raz wy­żej wzno­sząc ci­ska­ją­cą się na stro­nę tor­bę, ru­szył na­przód, a co chwi­la kro­ku przy­na­glał.



Pod­la­siak i ku­la­wiec po­śpie­szy­li za nim, trzy­ma­jąc się po­bli­ża tor­by i nie tra­cąc z oczu jej roz­pacz­li­wych od­ru­chów.



— Na po­la­nie ją zło­żyć! Niech się udo­bru­cha i zła­god­nie­je! — do­ra­dzał ku­la­wiec w prze­rwach po­mię­dzy jed­nym a dru­gim w ślad za tor­bą po­sko­kiem. — A je­śli wo­li, niech się w tor­bie prze­śpi i sił dla nas na­bie­rze!



— Nie po­zwo­lę na żad­ną wzglę­dem jej warg na­tar­czy­wość! — za­wo­łał Pod­la­siak, pod­sta­wia­jąc dłoń na wy­pa­dek moż­li­we­go upad­ku roz­sza­la­łej tor­by. — Niech sa­ma we­dle chę­ci war­ga­mi roz­po­rzą­dza!



Jed­no­rę­ki, mil­cząc, przy­sta­nął i na sa­mym środ­ku po­la­ny zło­żył wór, któ­ry na­gle ucichł i za­ry­so­wał na jed­nej stro­nie kształt sku­lo­ne­go grzbie­tu.



Wór naj­wi­docz­niej sie­dział na tra­wie.



Trzej to­wa­rzy­sze przy­kuc­nę­li wo­kół nie­go, jak wo­kół ogni­ska dla bez­po­śred­niej roz­grzew­ki.



Jed­no­rę­ki nie wy­pusz­czał ze zbo­la­łej le­wi­cy krwa­wo zdo­by­te­go skar­bu. Trzy­mał go za gór­ny wę­zeł jak za czu­pry­nę.



Dzień wy­po­łu­dniał i po­la­na, si­wie­jąc od skwa­ru, sta­lo­wo ma­ja­czy­ła w słoń­cu, któ­re lśni­stą mrzon­ką prze­pa­ja­ło jej zie­leń, chęt­nie za­ni­ka­ją­cą w ośle­płym na wszyst­ko bla­sku.



W tra­wie wrza­ło od owa­dów, jak w won­nym ukro­pie.



Ku­la­wiec, przy­kuc­nię­ty na zie­mi i drzem­li­wy od bla­sku i upa­łu, żuł ze­rwa­ną mi­mo­wied­nie ma­cie­rzan­kę i wy­wie­wał pół­gęb­kiem jej lot­ny za­pach, któ­ry mu praw­do­po­dob­nie za­stę­po­wał w tej chwi­li po­żą­da­ną ską­d­inąd woń bra­ku­ją­cej ma­chor­ki54.



— Cia­ła w bród! — za­wo­łał po­przez utar­te w zę­bach zie­le i ob­ma­cał dło­nią wór, któ­ry do­ty­kiem po­łech­ta­ny, marsz­czył się tu i ów­dzie i wzbra­niał mu się nie­znacz­nym dresz­czem.



Pod­la­siak usu­nął je­go dłoń na­tręt­ną.



— Nie bój się! Nic ci złe­go nie zro­bi­my! — rzekł gło­sem drżą­cym i spoj­rzał na wór z tkli­wo­ścią i roz­ma­rze­niem.



— Na­sza je­steś, więc się w tor­bie na osob­no­ści do tej my­śli wdróż i dziew­czę­ce­go upo­ru za­wcza­su ob­nie­chaj! — do­dał po­śpiesz­nie ku­la­wiec i ura­czył wór na­głym a za­lot­nym sztur­chań­cem.



— Nie po­żą­da­my nic, prócz po­ca­łun­ku! Jed­ne­go tyl­ko po­ca­łun­ku! — tłu­ma­czył się z wes­tchnie­niem Pod­la­siak i wy­cią­gnął do wo­ra bła­gal­nie roz­kra­czo­ne dło­nie rzu­ca­jąc ni­mi na lnia­ną po­wierzch­nię dwa pal­cza­ste i pal­mo­we na po­zór cie­nie.



— Ozwij się, tłu­ściosz­ku, pó­ki­śmy jesz­cze do­brzy i na­słu­chi­wa­niem je­no do­ko­ła cie­bie ro­bot­ni! — za­wo­łał ku­la­wiec, po­ka­słu­jąc do­myśl­nym i za­czep­nym śmiesz­kiem.



— Ozwij się, ozwij! — po­wtó­rzył z ko­lei Pod­la­siak, tym sa­mym sło­wom na­da­jąc od­cień mo­dli­tew­ny.



Wór mil­czał upar­cie.



— My nie z przy­mu­sem, lecz z proś­bą! — cią­gnął da­lej Pod­la­siak, po­twier­dza­jąc wo­bec wo­ra szcze­rość tych słów za po­mo­cą dłu­gie­go na­ci­sku dło­nią swej wła­snej pier­si. — I o co z proś­bą? O po­ca­łu­nek! Nie za­zna­li­śmy do­tąd ani jed­ne­go! Nie zda­rzył się, nie przy­tra­fił! Po­ca­łun­ku nam chce się, po­ca­łun­ku! Jed­ne­mu tyl­ko z nas warg na oka mgnie­nie użycz! Wy­bór wol­ny masz! Pal­cem je­no wska­żesz al­bo brwią ski­niesz na wy­brań­ca!



Na­stą­pi­ła chwi­la ogól­ne­go, nie wy­łą­cza­jąc wo­ra, mil­cze­nia.



Dwie spo­jo­ne ze so­bą waż­ki, dwo­iście sza­fi­ro­wie­jąc w młyń­cu po­wietrz­nym, z kwia­tu na kwiat z su­chym sze­le­stem prze­fru­nę­ły.



— A ilu was tam jest? — ozwa­ła się nie­spo­dzia­nie dzi­wo­żo­na z wnę­trza tor­by że­bra­czej.



— Trzech! — od­po­wie­dział ku­la­wiec, uka­zu­jąc bez po­trze­by zresz­tą trzy pal­ce. — Gdy cię z tor­by na świat wy­nu­rzym, po­znasz mnie po gło­sie...



— A jak wy­glą­dasz? — spy­ta­ła dzi­wo­żo­na.



— Mo­ja to rzecz, nie two­ja! — od­parł z prze­ką­sem ku­la­wiec i opry­skli­wie od­wró­cił twarz od wo­ra.



— A ten dru­gi, co po­ciesz­nym ba­sem ga­da, jak wy­glą­da? — za­cie­ka­wi­ła się w tor­bie dzi­wo­żo­na.



— Nie naj­le­piej, nie naj­le­piej! — od­rzekł ze szcze­rym smut­kiem w gło­sie Pod­la­siak. — Je­śli mi wol­no od­grze­bać daw­ne wspo­mnie­nia, łą­czy nas nie­ja­ka zna­jo­mość. Już mnie raz wi­dzia­łaś w le­sie... War­gi, przez ko­ma­ry po­ką­sa­ne, o mój sęk aż do krwi po­tar­łaś. Nie był to wpraw­dzie po­ca­łu­nek, a jed­nak... tkwi­ła w tym ja­kaś prze­lot­na za­ży­łość i chwi­lo­wa po­uf­ność! Przy­po­mnij no so­bie!



— Dąb? — za­śmia­ła się na­gle dzi­wo­żo­na i na­peł­ni­ła wnę­trze wo­ra kla­śnię­ciem drob­nych dło­ni.



— Dąb, lecz od­mie­nio­ny nie do po­zna­nia! — uspra­wie­dli­wiał się praw­do­mów­ny Pod­la­siak.



— Upiór! — po­pra­wił go nie­wcze­sny ku­la­wiec.



Pod­la­siak nie za­prze­czył.



Wór za­wa­hał się przez chwi­lę, jak­by dla na­my­słu.



— A ten trze­ci cze­mu do­tąd mil­czy? — spy­ta­ła zno­wu dzi­wo­żo­na.



— Rę­ki mu jed­nej brak, więc mil­czy dla tym­cza­so­wej nie­po­zna­ki — wy­tłu­ma­czył zło­śli­wie ku­la­wiec.



— Szko­da rę­ki! — od­po­wie­dzia­ła z wo­ru dzi­wo­żo­na.



Jed­no­rę­ki po­twier­dza­ją­co kiw­nął dło­nią, lecz sło­wem się na­dal nie ozwał.



— Dusz­no ci w tor­bie? — spy­tał ze współ­czu­ciem Pod­la­siak.



— Dusz­no! — po­chwy­ci­ła po­śpiesz­nie dzi­wo­żo­na.



— Wy­nu­rzy­my ją z tor­by! — rzekł Pod­la­siak tro­skli­wie i sta­now­czo.



— Niech pier­wej na nie­wi­dzia­ne przy­rze­cze, że nie od­mó­wi jed­ne­go choć­by po­ca­łun­ku! — za­nie­po­ko­ił się ku­la­wiec. — Ma w tor­bie prze­stron­ność i za­ci­sze wsze­la­kie! Mo­że cze­kać, sie­dzą­cy al­bo i le­żą­cy! Na nie­wi­dzia­ne niech przy­rze­cze!



— Nie chcę na nie­wi­dzia­ne! — krzyk­nę­ła z obu­rze­niem dzi­wo­żo­na i nie­cier­pli­wie tup­nę­ła no­gą w cia­snym wnę­trzu przy­mu­so­wej sie­dzi­by.



— A co uczy­nisz, je­śli się przy­pad­kiem twym śle­piom nie spodo­ba­my? — spy­tał ku­la­wiec i twarz do wo­ra po od­po­wiedź przy­su­nął.



— Nie po­ca­łu­ję ni­ko­go! — od­rze­kła dzi­wo­żo­na ze sta­now­czo­ścią, po­trzą­sa­jąc wo­rem.



— Na mój ro­zum, trza jej za­wcza­su, jak te­mu sło­wi­ko­wi, śle­pie wy­łu­pić! Ina­czej nam wów­czas za­śpie­wa! — po­ra­dził ku­la­wiec i dwa pal­ce uło­żył w wi­dła ru­chli­we, któ­ry­mi od bie­dy moż­na by by­ło dwo­je na raz oczu wy­łu­pić.



Wór nie­spo­koj­nie wzdry­gnął się na tra­wie.



— Nie po­zwo­lę na to! — wrza­snął Pod­la­siak. — Oczu jej naj­bar­dziej mi wła­śnie po­trze­ba!



— I mnie! — szep­nął jed­no­rę­ki, któ­ry do­tąd trwał w zu­peł­nym mil­cze­niu.



— Niech pa­trzy! Niech pa­trzy! — wo­łał Pod­la­siak, pię­ścią bi­jąc się w pier­si, jak­by chciał za­wcza­su od­po­ku­to­wać i roz­grze­szyć nie­bez­piecz­ną żą­dzę od­bi­cia swej po­sta­ci w oczach dzi­wo­żo­ny.



— Niech pa­trzy — po­wtó­rzył jed­no­rę­ki.



Wszy­scy trzej, do­tych­czas przy­kuc­nię­ci, po­wsta­li na­gle z zie­mi.



— Niech pa­trzy — po­wtó­rzył gło­śniej jed­no­rę­ki i za­nu­rzyw­szy dłoń w swej tor­bie że­bra­czej, wy­ło­nił zo­wąd po­ką­sa­ne przez psz­czo­ły i lep­kie od mio­du cia­ło, któ­re ostroż­nie i ze czcią zło­żył na cie­płej od zno­ju tra­wie obok za­pa­dłe­go w na­głej próż­ni wo­ra.



My­śli­we spoj­rze­nia trzech zwo­len­ni­ków nie­przy­na­leż­ne­go ni­ko­mu jesz­cze po­ca­łun­ku z przed­wstęp­ną za­du­mą ba­da­ły dzi­wo­żo­nę.



By­ła drob­na i wiot­ka i po­mi­mo jędr­no­ści bio­drzy­ste­go cia­ła nie mo­gła, na oko przy­naj­mniej, uspra­wie­dli­wić da­nej ła­ko­mie przez ku­law­ca na­zwy tłu­ściosz­ka.



Zbyt wiel­kie rzę­sa­mi ko­sma­to na­je­żo­ne oczy i zbyt pur­pu­ro­we, i wy­pu­kłe jak za­raź­li­wy po­nęt­ny li­szaj war­gi zda­wa­ły się z nie­zno­śnym mo­zo­łem mie­ścić w utul­nie szczu­płym owa­lu ogo­rza­łej twa­rzy.



Zie­lo­ny żuk, po­ły­skli­wie gma­twa­jąc się w jej wy­świech­ta­nym na słoń­cu i krót­kim jak lwia grzy­wa war­ko­czu, co chwi­la i bez skut­ku zry­wał się do nie­do­łęż­ne­go lo­tu.



Wy­rzu­co­na ze zmierz­chu wo­ra na blask po­łu­dnia bro­ni­ła się słoń­cu zmru­żo­ny­mi na chwi­lę oczy­ma.



— Niech pa­trzy! Niech pa­trzy! — wrzesz­czał jak obłą­ka­ny Pod­la­siak, za­rzu­ca­jąc w tył gło­wę i roz­krzy­żo­wu­jąc ra­mio­na.



Jed­no­rę­ki przez oka mgnie­nie przy­glą­dał się dzi­wo­żo­nie, a po­tem, wznió­sł­szy oczy ku nie­bu, jął szep­tem od­ma­wiać pa­cierz, jak to czy­nił wów­czas, gdy za­ją­ca w nie­spo­dzie­wa­nym da­rze otrzy­mał.



Po­nie­waż ni­g­dy nie że­gnał się nie­po­wo­ła­ną do tej czyn­no­ści le­wi­cą, więc i tym ra­zem czte­ry­kroć je­no szarp­nął ułom­nym ra­mie­niem, o do­peł­nio­nym na od­le­głość i ustron­nie zna­ku krzy­ża na­po­my­ka­jąc so­bie sa­me­mu.



Ten na­boż­ny wy­si­łek po­twier­dził w bacz­nych oczach ku­law­ca war­tość zdo­by­czy.



— Ład­ny dziew­czak! — rzekł, po­cmo­ku­jąc ze znaw­stwem war­ga­mi.



Dzi­wo­żo­na tym­cza­sem prze­tar­ła oczy i ko­lej­no przyj­rza­ła się trzem za­lot­ni­kom, któ­rzy w mil­cze­niu pod­da­wa­li się ba­daw­cze­mu prze­glą­do­wi. Na twa­rzy jej zja­wił się wy­raz prze­stra­chu i roz­cza­ro­wa­nia. Z na­głym obu­rze­niem kop­nę­ła wór, tuż obok na tra­wie po­le­gły.



— Nie bój się wo­ra, dziew­czy­co! Już nie po­wró­cisz do nie­go! — po­cie­szył ją jed­no­rę­ki.



Dzi­wo­żo­na wsu­nę­ła kli­nem oby­dwie dło­nie w ści­śnię­te i z lek­ka na bok od­chy­lo­ne ko­la­na i sku­liw­szy się w ra­mio­nach, mil­cza­ła. Nie mia­ła za­pew­ne nic do po­wie­dze­nia.



Pod­la­siak zdą­żył za­uwa­żyć, że na jed­nej jej dło­ni tkwi­ła ku­rzaj­ka, a na du­żym pal­cu dru­giej obie­rał się ró­żo­wy pa­zno­kieć.



— Jesz­cze raz nas obej­rzyj, dzie­wu­lin­ko pło­chli­wa! — szep­nął nie­śmia­ło.



Ła­two by­ło po­strzec, że o ile ku­la­wiec na­zy­wał dzi­wo­żo­nę zwięź­le dziew­cza­kiem, o ty­le jed­no­rę­ki udzie­lał jej roz­wle­klej­sze­go mia­na dziew­czy­cy.



Pod­la­siak mó­wił zdrob­nia­le: dzie­wu­lin­ka.



— Jesz­cze raz od po­cząt­ku... — po­wtó­rzył ci­szej.



— Nie chcę! — od­par­ła z dą­sem dzi­wo­żo­na.



— Nie zbyt­kuj! — po­gro­ził jej pal­cem na no­sie ku­la­wiec.



Dzi­wo­żo­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.



— Je­ste­ście in­ni, zu­peł­nie in­ni! Nie ta­cy, ja­kich mi się w wo­rze po ciem­ku za­chcie­wa­ło! — skar­ży­ła się, ody­ma­jąc war­gi i sro­żąc oczy. — I w do­dat­ku, te­mu brak rę­ki, a owe­mu no­gi!



— A po co ci mo­ja no­ga? I bez niej się obej­dzie! — zgro­mił ją ku­la­wiec.



Jed­no­rę­ki nic nie po­wie­dział, je­no uko­sem spoj­rzał na spuch­nię­tą od żą­deł le­wi­cę.



— A tam­ten trze­ci po co ma sęk nad okiem? — spy­ta­ła z wy­rzu­tem w gło­sie dzi­wo­żo­na.



— To ten sam, ten sam! — przy­po­mniał jej Pod­la­siak po­wo­łu­jąc się na wia­do­my z sę­kiem wy­pa­dek.



Dzi­wo­żo­na spoj­rza­ła na nie­go ze zło­ścią.



— Po co sęk nad okiem, po co? — krzyk­nę­ła ze śle­pym upo­rem i gniew­nie ude­rzy­ła pię­ścią o tra­wę.



Pod­la­siak stru­chlał i zbladł, jak przy­ła­pa­ny na go­rą­cym uczyn­ku wi­no­waj­ca. 



— Wy­bór masz wol­ny... — szep­nął gło­sem drżą­cym i spu­ściw­szy gło­wę, znie­ru­cho­miał od wsty­du.


— Wy­bór, wy­bór! — prze­drzeź­nia­ła go dzi­wo­żo­na, pod­rzu­ca­jąc ra­mio­na­mi. — Sa­me prze­szko­dy i nic po­nad­to!



— Nie na­gro­ma­dzaj prze­szkód! — ostrzegł ją za­wcza­su ku­la­wiec.



Dzi­wo­żo­na po­ka­za­ła ję­zyk czer­wo­ny jak mak i wklę­sły jak czół­no.



— Wy­bie­raj, pó­ki czas! — za­wo­łał ku­la­wiec.



— Nie mo­gę! — od­par­ła dość krzy­kli­wie dzi­wo­żo­na.



— Zmuś się! — pi­snął ku­la­wiec i pię­ścią po­wa­hał w po­wie­trzu.



Dzi­wo­żo­na z roz­pa­czą za­ła­ma­ła dło­nie.



— Prze­cież mi się war­gi po­kur­czą od nie­chę­ci! — tłu­ma­czy­ła się ża­ło­śnie. — Al­bo za­cznę pła­kać tak, że nikt mnie uspo­ko­ić nie zdo­ła!



W gło­sie jej drgnę­ły dźwię­ki przy­obie­ca­ne­go pła­czu.



— A my i roz­pła­ka­ną po­ła­su­cho­wać się po­tra­fi­my... — od­po­wie­dział ku­la­wiec, mru­żąc oczy.



Dzi­wo­żo­na stro­pi­ła się na chwi­lę.



— Ni­ko­go nie po­ca­łu­ję! — krzyk­nę­ła z na­głą sta­now­czo­ścią i ukryw­szy gło­wę w dło­niach, zwi­nę­ła się w kłę­bek na tra­wie jak szcze­nię, któ­re przed piesz­czo­tli­wą na­pa­ścią swych drę­czy­cie­li bro­ni się za po­mo­cą upar­te­go od­wra­ca­nia od nich oczu.



— Mó­wi­łem! — przy­po­mniał z wy­rzu­tem w gło­sie ku­la­wiec. — Nie spodo­ba­li­śmy się i ba­sta! Trze­ba ją by­ło w wo­rze na oślep po­mę­czyć tak, że­by po­tem sił i tchu nie mia­ła na wy­bry­ki i od­mo­wy prze­kor­ne.



Pod­la­siak i jed­no­rę­ki nic nie od­rze­kli.



Ku­la­wiec koń­cem ki­ja zma­cał po­gię­ty jak fa­la kark zwi­nię­tej w kłę­bek dzi­wo­żo­ny.



— Dzi­czysz się czy oswa­jasz? — za­py­tał.



Dzi­wo­żo­na pod­nio­sła na­gle gło­wę i roz­po­ło­wi­ła dłoń­mi spa­dłą na twarz i ni­cia­sto skrzą­cą się grzy­wę. Snadź po­wzię­ła no­we po­sta­no­wie­nie.



— Chodź­my ra­zem do pierw­sze­go ja­ru, tam się prze­sta­nę dzi­czyć i jed­ne­go z was wy­bio­rę — rze­kła z uda­ną ocho­tą i trwoż­nie zer­ka­jąc po obec­nych, wska­za­ła dło­nią głąb la­su, gdzie pierw­szy jar się znaj­do­wał.



— Do ja­ru, lu­dzie do­brzy, do ja­ru! — za­wo­łał z za­pa­łem Pod­la­siak.



— Do ja­ru! — za­wtó­ro­wał jed­no­rę­ki.



— Nie­chta! — do­rzu­cił, ma­cha­jąc dło­nią, ku­la­wiec.



Pod­la­siak ujął le­wą, a jed­no­rę­ki pra­wą dłoń dzi­wo­żo­ny i trzy­ma­jąc ją za dło­nie, jak się trzy­ma swa­wol­ne i nie­po­słusz­ne dziec­ko, po­bie­gli we wska­za­nym kie­run­ku.



Ku­la­wiec po­mknął obok, aby mieć na oku dzi­wo­żo­nę i wy­bre­dza­jąc w pod­sko­kach, sta­rał się im nadać trud­ny do uzna­nia po­zór fi­glar­nej i nie­przy­mu­szo­nej za­lot­no­ści.



Bie­gli żwa­wo po­przez gąsz­cza­ry i prze­smy­ki le­śne.



Jabł­ko­wi­te pla­my po­kru­szo­ne­go o ga­łę­zie słoń­ca i li­ścia­ste wzo­ry al­ta­no­wo po­kra­to­wa­nych cie­ni prze­su­wa­ły się po ich twa­rzach, pier­siach i no­gach, i zna­cząc szyb­kość ich bie­gu swym w prze­ciw­ną stro­nę od­lo­tem, od­da­wa­ły ich władz­twu na­stęp­nych cie­ni i kół sło­necz­nych.



Do­tar­li wresz­cie do pierw­sze­go ja­ru.



— Chcia­łaś ja­ru, masz jar — rzekł ku­la­wiec, po­dejrz­li­wie i uko­sem po­glą­da­jąc na dzi­wo­żo­nę.



— Zda­wa­ło mi się, że nad ja­rem ła­twiej mi bę­dzie o na­mysł i o wy­bór, alem się po­my­li­ła! — oświad­czy­ła na­gle zdy­sza­na bie­giem dzi­wo­żo­na. — Nie chcę ja­ru, nie chcę ja­ru! Bie­gnij­my da­lej do pierw­sze­go stru­mie­nia! Nad stru­mie­niem się na­my­ślę i wszyst­ko po­wiem!



— Do stru­mie­nia, lu­dzie do­brzy, do stru­mie­nia! — wrza­snął ura­do­wa­ny no­wą obiet­ni­cą Pod­la­siak.



— Do stru­mie­nia! — po­chwy­cił jed­no­rę­ki.



— Nie­chta! — do­rzu­cił zno­wu ku­la­wiec i zno­wu mach­nął rę­ką.



Wszy­scy z jed­no­cze­snym po­śpie­chem ru­szy­li z miej­sca i do­bie­żaw­szy do stru­mie­nia, przy­sta­nę­li.



Nad brze­giem gę­stwi­ły się gib­kie i ko­lej­no wia­trem tar­ga­ne szar­fy po­ły­skli­wych ta­ta­ra­ków, któ­re na­ru­sza­jąc strze­li­ste­go a wro­dzo­ne­go im ła­du, gma­twa­ły się co chwi­la i ze­śli­zgi­wa­ły wza­jem po so­bie.



Toń wod­na mi­go­ta­ła spo­za nich, jak spo­za szta­chet chwiej­nych i nie­usta­lo­nych.



U prze­ciw­le­głe­go po­brze­ża, sta­lak­ty­to­we smu­gi od­bi­tej na oślep zie­lo­no­ści zwi­sa­ły aż do dna — głęb­sze na po­zór od sa­me­go stru­mie­nia i nie­do­stęp­ne nie­po­ko­jem marsz­czą­cej się z lek­ka po­wierzch­ni. Zda­wa­ły się zie­lo­nym i spa­dzi­stym znij­ściem55 do nie­skoń­cze­nie da­le­kich i na opak wy­bu­ja­łych prze­ciw­świa­tów...



Na naj­wyż­szej koń­czy­nie osa­mot­nia­łe­go w swym gó­ro­wa­niu ta­ta­ra­ku ko­ły­sał się prze­sad­nie do swej ma­ło­ści roz­wa­ha­ny mo­tyl, któ­ry prze­świe­cał czer­nia­wą tkan­ką bia­łych jak płót­no i szczel­nie ze­mknię­tych skrzy­deł.



Dzi­wo­żo­na, trzy­ma­na za rę­ce, pier­sią po­da­ła się na­przód ku wo­dzie i odę­ty­mi noz­drza­mi za­czerp­nę­ła ożyw­czej i za­wsze świą­tecz­nej wo­ni ta­ta­ra­ku.



— Jed­ną mi dłoń wy­puść­cie na swo­bo­dę! — na­pie­ra­ła się, zer­ka­jąc bła­gal­nie na Pod­la­sia­ka. — Chcę tyl­ko do­stać ta­ta­ra­ku! Lu­bię ta­ta­rak!



Pod­la­siak wy­pu­ścił z rę­ki jej dłoń drob­ną i nie­mal dzie­cin­ną.



Za­nu­rzy­ła ją na­tych­miast po ra­mię w za­ro­śla i wy­rwa­ła zo­wąd jed­ną ło­dy­gę, któ­ra ze śli­skiej uwię­zi wy­pra­ła się z je­dwab­nym po­świ­stem, zna­gla­ją­cym za­tkwio­ne­go opo­dal mo­ty­la, do prze­su­nię­cia się na dru­gą stro­nę smu­kłej koń­czy­ny, za po­mo­cą skrzęt­ne­go prze­bie­ra­nia czwor­giem nóg, za­chwie­wa­nych brze­mie­niem chy­lą­ce­go się na bok ża­gla...



Ró­żo­wy i żłob­ko­wa­ty ko­rzeń za­bar­wił się w słoń­cu so­czy­stym po­ły­skiem ete­rycz­nie won­nej bło­ny.



Dzi­wo­żo­na wci­snę­ła go po­mię­dzy war­gi i za­nu­rzy­ła w je­go miąższ swe bia­łe, ostre zę­by.



Sy­ci­ła ta­ta­ra­kiem ów głód, któ­ry kie­dy in­dziej zmu­sza cia­ło do tar­za­nia się w won­nej tra­wie lub do strzą­sa­nia na sie­bie chłod­nej ro­sy z ga­łę­zi na­po­tka­ne­go po dro­dze drze­wa.



Wszy­scy trzej to­wa­rzy­sze za jej przy­kła­dem ze­rwa­li po ta­ta­ra­ku i gry­ząc wil­got­ne
ko­rze­nie, po­glą­da­li spod oka na nie­po­słusz­ną i nie­ujarz­mio­ną bran­kę.



— Słod­ka­wo­gorz­ki — oświad­czy­ła na­gle dzi­wo­żo­na, ob­li­zu­jąc zwil­got­nia­łe od ta­ta­ra­ku war­gi.



— Słod­ka­wo­gorz­ki — oznaj­mił z ko­lei Pod­la­siak z ta­ką sta­now­czo­ścią, jak­by chciał sta­wić opór wszel­kim za­prze­cze­niom.



— Słod­ka­wo­gorz­ki — po­twier­dził z głę­bo­ką za­du­mą jed­no­rę­ki, pil­nie i na­boż­nie za­ję­ty nie­spo­dzia­ną wy­żer­ką.



Oby­dwaj mi­mo wo­li sta­ra­li się przy­po­do­bać dzi­wo­żo­nie zgod­no­ścią sma­ku i po­ku­mać się z nią jed­na­kim a po­uf­nym wnio­skiem pod­nie­bień.



Ku­la­wiec, mil­cząc, ssał swój ta­ta­rak.



Ni stąd, ni zo­wąd wy­da­ło się wszyst­kim trzem za­lot­ni­kom, że nie­zwłocz­nie po spo­ży­ciu ta­ta­ra­ku dzi­wo­żo­na ogło­si swój wy­bór.



Ta­ta­rak wkrót­ce zje­dzo­no do szczę­tu.



Na­stą­pi­ła chwi­la po­now­ne­go wy­cze­ki­wa­nia.



Spoj­rze­nia obec­nych skrzy­żo­wa­ły się na pur­pu­ro­wych war­gach dzi­wo­żo­ny.



— Ga­daj! — krzyk­nął pierw­szy ku­la­wiec, nie­cier­pli­wie wy­chu­chu­jąc z gę­by za­pach po­łknię­te­go ta­ta­ra­ku.



— Nie mo­gę, nie mo­gę! — za­wo­ła­ła dzi­wo­żo­na, tu­ląc do pier­si oby­dwie dło­nie. — Zda­wa­ło mi się, że nad stru­mie­niem wszyst­ko się wy­ja­śni. Wy­bacz­cie mi! Znów się po­my­li­łam! Nie chcę stru­mie­nia! Bie­gnij­my da­lej — do pierw­sze­go roz­sta­ju! Na roz­sta­ju na­my­ślę się i po­wiem!



I dzi­wo­żo­na wska­za­ła pal­cem ową stro­nę, gdzie się znaj­do­wał nie­zbęd­ny dla jej na­my­słów roz­staj.



Tym ra­zem ani Pod­la­siak, ani jed­no­rę­ki nie po­wi­ta­li no­wej obiet­ni­cy ra­do­sny­mi okrzy­ka­mi. Mil­cząc, po­bie­gli we wska­za­nym kie­run­ku.



Ku­la­wiec zaś ma­chi­nal­nie po­wtó­rzył swo­je: „Nie­chta!” — i po daw­ne­mu mach­nąw­szy dło­nią, w koź­lich nie­mal po­sko­kach w ślad za ni­mi po­dą­żył.



Do­bie­gli do roz­sta­ju i znów przy­sta­nę­li.



— Chcia­ła roz­sta­ju, ma roz­staj! Niech ga­da! — go­rą­co­wał się ku­la­wiec. — Nie bę­dę za nią da­lej, jak wy­żeł, z wy­wie­szo­nym ję­zo­rem po próż­ni­cy bie­gał! Nie­daw­no z wo­ra wy­la­zła, a już miej­sca na świe­cie zna­leźć dla sie­bie nie mo­że.



— Na roz­sta­ju wszyst­ko po­wie! — oświad­czył w imie­niu dzi­wo­żo­ny Pod­la­siak.



— Tak sa­mo po­wie, jak nad ja­rem i nad stru­mie­niem! — gar­dło­wał ku­la­wiec, po­dry­gu­jąc nie­ca­łą no­gą.



— Co roz­staj, to nie jar i nie stru­mień — za­uwa­żył na­gle jed­no­rę­ki, wy­su­wa­jąc po­wyż­szy wnio­sek, z przy­chyl­nych dla ca­łe­go zgro­ma­dze­nia, ale zgo­ła nie­wia­do­mych prze­sła­nek.



Dzi­wo­żo­na wstrzą­snę­ła zło­ci­stą grzy­wą i schy­liw­szy gło­wę na bok, ko­lej­no spoj­rza­ła na wszyst­kich.



— Po­wiem coś, co mam do po­wie­dze­nia — obie­ca­ła ta­jem­ni­czo. — Po­wiem, ale szep­tem i każ­de­mu na osob­no­ści...



— Zgo­da! — za­wo­łał z po­now­nym wy­bu­chem ra­do­ści Pod­la­siak. — Na osob­no­ści, tyl­ko na osob­no­ści!



— Pew­no, że ta­kie rze­czy tyl­ko na osob­no­ści się ga­da — stwier­dził z na­głym prze­ko­na­niem jed­no­rę­ki. — Wie ona le­piej od nas, co czy­nić na oczach ludz­kich, a co na stro­nie...



— Po­ga­da­my z nią na osob­no­ści — rzekł ku­la­wiec. — Niech tyl­ko je­den dru­gie­mu wrę­cza ją ostroż­nie, że­by nie ucie­kła.



— Naj­pierw z upio­rem po­ga­dam! — za­wo­ła­ła we­so­ło dzi­wo­żo­na i uśmiech­nę­ła się ukrad­kiem do Pod­la­sia­ka.



— Na bok resz­ta! — krzyk­nął Pod­la­siak, pod­nie­co­ny otrzy­ma­nym uśmie­chem.



Ku­la­wiec i jed­no­rę­ki usu­nę­li się na ubo­cze.



— Je­ste­śmy sam na sam — rzekł Pod­la­siak, do głę­bi wzru­szo­ny swym obec­nym sta­no­wi­skiem.



— Za­raz ci coś szep­nę, je­no się na­chyl, boś za wy­so­ki — od­par­ła dzi­wo­żo­na.



Pod­la­siak na­chy­lił się ku niej.



— Nie chcę ku­law­ca! Ro­zu­miesz? — szep­nę­ła mu do ucha dzi­wo­żo­na i nie­spo­dzia­nie wy­rwa­ła mu z bro­dy naj­bar­dziej po­gma­twa­ny kę­dzior.



— Ro­zu­miem — od­po­wie­dział Pod­la­siak i z dum­nym po­czu­ciem roz­bu­dzo­nej nie­ja­sno na­dziei spoj­rzał na wy­rwa­ny kę­dzior.



— Na pa­miąt­kę, dzie­wu­lin­ko? — spy­tał do­myśl­nie.



— Na pa­miąt­kę — po­twier­dzi­ła dzi­wo­żo­na, spusz­cza­jąc oczy.



Pod­la­siak po­tarł dło­nią miej­sce po­zba­wio­ne kę­dzio­ra i rzu­cił na za­bra­ko­wa­ne­go ku­law­ca spoj­rze­nie peł­ne po­li­to­wa­nia.



Po chwi­li dał znak ku­law­co­wi, aby się zbli­żył z ko­lei i wrę­czyw­szy mu dzi­wo­żo­nę, po­śpie­szył do jed­no­rę­kie­go.



Ku­la­wiec za­wcza­su na­chy­lił się ku dzi­wo­żo­nie.



— Py­skuj! — za­wo­łał z po­wzię­tą z gó­ry na wszel­ki przy­pa­dek ura­zą.



— Nie chcę jed­no­rę­kie­go... Ro­zu­miesz? — szep­nę­ła mu do ucha dzi­wo­żo­na i znie­nac­ka zdzie­li­ła go pię­ścią w po­li­czek tak moc­no, że ku­la­wiec na­tych­miast przy­marsz­czył owe­go po­licz­ka, aby spraw­dzić sto­pień przy­kre­go znie­czu­le­nia.



Wszak­że ude­rze­nie pię­ścią obu­dzi­ło w nim po­nie­kąd na­dzie­ję, jak wszel­ka wpraw­dzie do­tkli­wa, ale traf­na w za­sa­dzie piesz­czo­ta...



— Ro­zu­miem — szep­nął z uśmie­chem i po­gar­dli­wie spoj­rzaw­szy na jed­no­rę­kie­go, przy­wo­łał go ru­chem dło­ni.



Jed­no­rę­ki przy­biegł po­śpiesz­nie, jak­by się bał ka­ry­god­ne­go w da­nym ra­zie opóź­nie­nia.



Ku­la­wiec wrę­czył mu dzi­wo­żo­nę, a sam skocz­nie po­mknął do Pod­la­sia­ka.



— Ze mną, dziew­czy­co, nie rób żad­nych ce­re­gie­li — rzekł jed­no­rę­ki. — Daj od­pra­wę i zbądź kło­po­tu.



— Nie zbę­dę... — od­par­ła, ru­mie­niąc się, dzi­wo­żo­na.



Jed­no­rę­ki po­strzegł ów ru­mie­niec.



— Mam się na­chy­lić? — spy­tał po­kor­nie.



— Nie — od­rze­kła dzi­wo­żo­na i wspię­ła się ku nie­mu na pal­cach.



— Szep­tać bę­dę! — uprze­dzi­ła go z uśmie­chem.



— Do­sły­szę! — od­po­wie­dział ra­do­śnie.



— Nie chcę upio­ra... Ro­zu­miesz? — szep­nę­ła ta­jem­ni­czo dzi­wo­żo­na i wy­szpe­raw­szy okiem na je­go opuch­nię­tej od uką­szeń dło­ni naj­bo­le­śniej­sze miej­sce, roz­dra­pa­ła je na­gle ró­żo­wym i drob­nym jak per­ła pa­znok­ciem.



Jed­no­rę­ki syk­nął z bó­lu i z roz­ko­szy, któ­ra się wraz z bó­lem na­rzu­ci­ła.



— Ro­zu­miem! — rzekł z za­chwy­tem, czu­jąc, że otu­cha wstę­pu­je mu do du­szy.
Ze współ­czu­ciem spoj­rzał na za­bra­ko­wa­ne­go Pod­la­sia­ka.



— Już! — za­wo­łał w stro­nę oby­dwu to­wa­rzy­szy. — Skoń­czo­ne!



— Już! Już! — za­krzyk­nął Pod­la­siak i wraz z ku­law­cem zbli­żył się do dzi­wo­żo­ny.



Trzej za­lot­ni­cy dum­nie i za­wia­dac­ko po­glą­da­li wza­jem na sie­bie...



— Te­raz, gdy już wszyst­ko wia­do­mo... — za­czął uro­czy­ście Pod­la­siak.



— A już­ci, że wia­do­mo... — prze­rwał mu jed­no­rę­ki.



— Cie­ka­wym tyl­ko, co wia­do­mo — spy­tał ku­la­wiec i splu­nął w stro­nę jed­no­rę­kie­go.



— Dwaj po­zo­sta­li po­win­ni się usu­nąć... — cią­gnął da­lej Pod­la­siak.



Dzi­wo­żo­na mil­cza­ła ze wzro­kiem utkwio­nym w zie­mię i mię­ła w dło­ni kę­dzior uję­ty bro­dzie Pod­la­sia­ka.



— Im prę­dzej się usu­ną, tym le­piej! — za­wo­łał ku­la­wiec i dał na­głą sój­kę w bok jed­no­rę­kie­mu.



— Przy­sią­głeś, że bez bój­ki się usu­niesz! — krzyk­nął jed­no­rę­ki, gro­żąc spuch­nię­tą le­wi­cą. — Ku­la­wych nam nie trze­ba!



— Nam? Ja­kim — nam? — wy­ce­dził przez zę­by ku­la­wiec.



— Wiem, co mó­wię! — od­parł jed­no­rę­ki i spoj­rzał na dzi­wo­żo­nę.



Dzi­wo­żo­na mil­cza­ła upar­cie.



— Mu­si­my wprzód wy­znać so­bie na­wza­jem, co każ­de­mu z nas dzie­wu­lin­ka na osob­no­ści szep­nę­ła — za­wo­łał Pod­la­siak, czu­jąc, iż za­szło ja­kieś nie­po­ro­zu­mie­nie.



Nikt wszak­że nie słu­chał już je­go ra­dy.



— Usuń się, pó­kim cię jesz­cze pię­ścią po­mię­dzy oczy nie ude­rzył! — krzyk­nął ku­la­wiec i ude­rzył jed­no­rę­kie­go po­mię­dzy oczy.



— Ucie­kaj ty­łem, jak od ba­by na kład­ce! — za­ry­czał na­gle jed­no­rę­ki i pchnął prze­ciw­ni­ka tak, że ów ostat­ni dał w tył kil­ka przy­mu­so­wych od­sko­ków.



— Kład­ka — kład­ką, a dziew­czak — dziew­cza­kiem! — wrza­snął ode­pchnię­ty i za­czerp­nąw­szy w garść zie­mi, syp­nął nią w oczy jed­no­rę­kie­mu.



Po­sta­no­wił, wi­dać, ośle­pić roz­wście­czo­ne­go przy­ja­cie­la.



— Precz w tył! Precz w tył! — wo­łał nie­mal obłęd­nie jed­no­rę­ki i mru­ga­jąc oczy­ma, po­rwał ku­law­ca za gar­dło. — Nie tkniesz dziew­czy­cy, bo nie z twe­go chle­wu!



— Lu­dzie do­brzy! — jęk­nął prze­ra­żo­ny Pod­la­siak. — Nie łam­cie przy­siąg wo­bec nie­win­nej dzie­wu­lin­ki!



Pię­ści ku­law­ca hu­la­ły nie­wzbor­nie wo­kół przy­twier­dzo­nej do gar­dła le­wi­cy, lecz twarz je­go zsi­nia­ła, a biał­ka krwią na­bie­gły. Ostat­kiem sił roz­wa­hał ułom­ną no­gę i ni­by po­twor­nym ta­ra­nem ude­rzał nią w prze­ciw­ni­ka.



Pod­la­siak, któ­ry do­tąd trzy­mał za rę­kę dzi­wo­żo­nę, rzu­cił się na­gle ku za­cie­trze­wio­nym56 przy­ja­cio­łom, aby ro­zejm po­mię­dzy ni­mi uczy­nić.



Nie wie­dząc, jak spo­jo­nych w wal­ce prze­ciw­ni­ków roz­dwo­ić, chwy­tał na prze­mian to spuch­nię­tą le­wi­cę, to roz­wa­ha­ną na oślep no­gę ku­law­ca...



Dzi­wo­żo­na tym­cza­sem, ko­rzy­sta­jąc z bój­ki, ci­snę­ła o zie­mię zgma­twa­ny kę­dzior i cisz­kiem a chy­żo wy­mknę­ła się na wol­ność...



Pod­la­siak pierw­szy spo­strzegł jej uciecz­kę i opu­ściw­szy wal­czą­cych, dał w ślad za nią nie­ludz­kie­go su­sa.



Wszak­że w za­pa­le i po­pło­chu od­bił się zbyt­nio od zie­mi i po­słusz­ny prze­zna­cze­niom, z okrzy­kiem „Że­gnaj­ta! ” ule­ciał, nie chcąc, w nie­bio­sy.



Nic in­ne­go nie zdą­żył po­wie­dzieć na od­lot­nem.



Je­go po­stać cięż­ka i ol­brzy­mia bez­pow­rot­nie i z prze­stan­ka­mi wzbi­ja­ła się ku błę­ki­tom, a tar­ga­ne wia­trem sztyw­ne raj­tu­zy wy­da­wa­ły od­głos po­dob­ny do ża­ło­sne­go tur­ko­tu od­jeż­dża­ją­cej na za­wsze bry­ki...



Dru­gi z ko­lei ku­la­wiec za­uwa­żył wszyst­ko, co się sta­ło. Dzi­wo­żo­na prze­bie­gła obok nie­go, my­śląc, że za­ję­ty bój­ką nic nie wi­dzi.



Wy­rwał się z uści­sków omdla­łej z bó­lu dło­ni i sko­czył przed się, aby zbie­ga po­chwy­cić.



Wszak­że przez zbyt­nie roz­tar­gnie­nie po­kwa­pił się na­przód ku­la­wą no­gą i ru­nął, jak dłu­gi, na zie­mię.



Te­raz do­pie­ro jed­no­rę­ki zo­czył ucho­dzą­cą.



Miał ją nie­mal no po­do­rę­dziu, więc po­śpiesz­nie wy­cią­gnął dłoń, aby dzi­wo­żo­nę w czas za­trzy­mać, ale w nad­mia­rze wzru­sze­nia wy­cią­gnął wła­śnie tę dłoń, któ­rej nie miał...



Dzi­wo­żo­na z ra­do­snym i dzi­kim krzy­kiem ucho­dzi­ła w głąb la­su — wol­na, wy­śmiew­na, nie­do­ści­gła...



Za­nim ku­la­wiec zdą­żył po­wstać z upad­ku, zni­kła w roz­bły­ska­nej słoń­cem zie­le­ni.



Dwaj przy­ja­cie­le, mil­cząc, spoj­rze­li wza­jem po so­bie.



Oby­dwaj zro­zu­mie­li, że bój­ka, któ­rą to­czy­li przed chwi­lą, sta­ła się już zby­tecz­na.



Po­po­łu­dnio­we cie­nie z wol­na gro­ma­dzi­ły się po­mię­dzy drze­wa­mi. Szum cho­dził wierz­chem la­su, nie prze­ni­ka­jąc do głę­bi.



— Ład­ny był dziew­czak — rzekł wresz­cie ku­la­wiec i spoj­rzał na przy­ja­cie­la.



Jed­no­rę­ki wy­cią­gnął z tor­by ku­bek bla­sza­ny, obej­rzał go sta­ran­nie i scho­wał z po­wro­tem.



— Nie po­psu­ła? — spy­tał ku­la­wiec.



— Nie po­psu­ła — od­parł jed­no­rę­ki.



— A chle­ba nie wy­żar­ła? — spy­tał zno­wu ku­la­wiec.



— Wy­żar­ła — wy­znał z wes­tchnie­niem jed­no­rę­ki.



— Ta­ta­ra­kiem go, wi­dać, prze­gry­za­ła... — do­my­ślił się ku­la­wiec.



Jed­no­rę­ki ro­zej­rzał się na­okół.



— A Pod­la­siak gdzie? — za­py­tał z nie­po­ko­jem.



— Do nie­ba go za­nio­sło! — od­parł ku­la­wiec, pal­cem nie­bo wska­zu­jąc. — W po­go­ni za dziew­cza­kiem od­bił się zbyt­nio od zie­mi i od­le­ciał bez­pow­rot­nie. Pod­la­sia­kiem go nie na­zy­waj, bo dla nas je­no owo na­zwi­sko nie­sto­sow­ne przy­brał, lecz wzbi­ja­jąc się ku nie­bu, wo­bec Pa­na Bo­ga praw­dzi­we imię wy­znać mu­siał.



— Jak­że mu by­ło na imię? — spy­tał cie­ka­wie jed­no­rę­ki.



— Że­gnaj­ta — od­po­wie­dział ku­la­wiec. — Ta­kie imię, że dość je przed kim­kol­wiek wy­mó­wić, aby już ty­łem do cie­bie się od­wró­cił...



— Pod­la­sia­ków dwóch zna­łem, a Że­gnaj­ty ani jed­ne­go — przy­po­mniał so­bie na­gle jed­no­rę­ki.



Wiatr po­wiał od la­su i odął z lek­ka na pier­siach ku­law­ca roz­cheł­sta­ną w bój­ce ko­szu­lę.



— Czas nam w dro­gę! — rzekł na­gle ku­la­wiec i za­jął zwy­kłe po pra­wej stro­nie sta­no­wi­sko...



— Czas! — po­wtó­rzył jed­no­rę­ki i po­pra­wił tor­bę na ple­cach.



Oby­dwaj zgod­nym kro­kiem ru­szy­li w jed­na­ką za­wsze dro­gę.



— Że­gnaj­ta! Że­gnaj­ta! — roz­le­ga­ło się co­raz wy­żej i co­raz ci­szej w pro­mien­nych od słoń­ca prze­stwo­rach.


Lecz za­du­ma­ni przy­ja­cie­le nie sły­sze­li da­le­kich okrzy­ków za­po­dzia­ne­go w nie­bio­sach upio­ra.



Szli zno­wu — do­ni­kąd.
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      Przypisy:
1. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

2. in­wen­tarz — tu: po­jazd, sprzęt. [przypis edytorski]

3. wściub­ski — wścib­ski; ta­ki, któ­ry się wściu­bia, tj. pcha się wszę­dzie nie­pro­szo­ny. [przypis edytorski]

4. przy­ro­dze­nie — na­tu­ra; tu: cha­rak­ter, uspo­so­bie­nie. [przypis edytorski]

5. prze­sta­nek (daw.) — przy­sta­nek , prze­rwa. [przypis edytorski]

6. ba­se­tla — pol­ski lu­do­wy in­stru­ment smycz­ko­wy o ni­skiej ska­li, kształ­tem przy­po­mi­na­ją­cy wio­lon­cze­lę. [przypis edytorski]

7. zdy­ba­ny — tu: zna­le­zio­ny, przy­pad­ko­wo przy­ję­ty. [przypis edytorski]

8. spo­rszy — więk­szy. [przypis edytorski]

9. przy­szwa — gór­na część bu­ta, przy­szy­ta do po­de­szwy. [przypis edytorski]

10. za­oczyć — zo­ba­czyć. [przypis edytorski]

11. piech­ta­mi (gw.) — pie­szo, na pie­cho­tę. [przypis edytorski]

12. zdrep­tać — przejść, prze­mie­rzyć pie­szo. [przypis edytorski]

13. kę­dyś (daw.) — gdzieś. [przypis edytorski]

14. za­pie­cek — po­sła­nie na pie­cu, naj­cie­plej­sze miej­sce w cha­łu­pie. [przypis edytorski]

15. sze­ląg (daw.) — drob­na mo­ne­ta; mie­dziak (por. po­wie­dze­nie Znać ko­go jak zły sze­ląg). [przypis edytorski]

16. my­sza­ty — tu: ko­lo­ru my­szy, sza­ra­wy. [przypis edytorski]

17. bła­wy — bla­do­nie­bie­ski, mo­dra­wy (por. bła­wa­tek). [przypis edytorski]

18. pierz­chać — ucie­kać, roz­bie­gać się. [przypis edytorski]

19. ko­peć — gę­sty, ciem­ny dym; sa­dza. [przypis edytorski]

20. przy­na­glić — po­pę­dzić, przy­spie­szyć. [przypis edytorski]

21. ple­cy­ma (gw.) — ple­ca­mi (daw­na for­ma licz­by po­dwój­nej). [przypis edytorski]

22. po­stro­nio­ny — odło­żo­ny na bok, od­su­nię­ty. [przypis edytorski]

23. cze­rep — czasz­ka, gło­wa. [przypis edytorski]

24. ka­błąk — przed­miot za­krzy­wio­ny, wy­gię­ty w łuk. [przypis edytorski]

25. szyl­kret — ro­go­wa war­stwa na pan­ce­rzu mor­skich żół­wi, uży­wa­na daw. do wy­ro­bu grze­bie­ni i fi­gu­rek. [przypis edytorski]

26. prze­gię­ci­na — łuk, za­gię­cie. [przypis edytorski]

27. przy­twier­dek (neol.) — rzecz. utwo­rzo­ny od czas. przy­twier­dzić. [przypis edytorski]

28. kob­za — tu: du­dy, in­stru­ment mu­zycz­ny zło­żo­ny z mie­cha skó­rza­ne­go i przy­twier­dzo­nych do nie­go pisz­cza­łek. [przypis edytorski]

29. gleń, zdr. glo­nek (daw.) — du­ża krom­ka, ka­wa­łek chle­ba. [przypis edytorski]

30. po­kąt­nie — po ci­chu, se­kret­nie, ta­jem­nie. [przypis edytorski]

31. rze­za­ny (daw.) — szli­fo­wa­ny, rzeź­bio­ny. [przypis edytorski]

32. za­ko­wać (reg.) — za­ku­kać. [przypis edytorski]

33. prze­dzierz­gnąć się — prze­mie­nić się. [przypis edytorski]

34. sa­mo­dział — gru­be płót­no tka­ne ręcz­nie. [przypis edytorski]

35. uciu­ła­ny — uzbie­ra­ny. [przypis edytorski]

36. jur­ny — pe­łen tem­pe­ra­men­tu, ży­wot­no­ści. [przypis edytorski]

37. nie w cie­mię bi­ty (fraz.) — nie­głu­pi, spryt­ny, za­rad­ny. [przypis edytorski]

38. dy­bać — czy­hać na ko­goś a. na coś; znaj­do­wać ko­goś a. coś. [przypis edytorski]

39. w po­bok — obok. [przypis edytorski]

40. prze­stwór — prze­strzeń. [przypis edytorski]

41. żach­nąć się — obu­rzyć się. [przypis edytorski]

42. pod­pa­try (neol.) — pod­pa­try­wa­nie, przy­glą­da­nie się. [przypis edytorski]

43. zwar­ko­czo­ny — sple­cio­ny w war­kocz. [przypis edytorski]

44. buń­czucz­ny — pew­ny sie­bie, za­wa­diac­ki. [przypis edytorski]

45. czu­pur­ny — za­wa­diac­ki , bo­jow­ni­czy. [przypis edytorski]

46. od­kur — tu: od­mo­wa, od­rzu­ce­nie. [przypis edytorski]

47. ja­łosz­ka — mło­da kro­wa nie­ma­ją­ca jesz­cze po­tom­stwa. [przypis edytorski]

48. wą­dół — do­lin­ka z pła­skim dnem i stro­my­mi zbo­cza­mi. [przypis edytorski]

49. wi­dow­nia — tu: wi­dok. [przypis edytorski]

50. wnij­ście (daw.) — wej­ście. [przypis edytorski]

51. war — go­rą­co. [przypis edytorski]

52. cza­tow­ni­ca — straż­nicz­ka. [przypis edytorski]

53. skieł­znąć się — ze­śli­znąć się, spły­nąć. [przypis edytorski]

54. ma­chor­ka — ga­tu­nek ty­to­niu, za­wie­ra­ją­cy du­żo ni­ko­ty­ny, ale o nie­przy­jem­nym za­pa­chu. [przypis edytorski]

55. znij­ście (daw.) — zej­ście. [przypis edytorski]

56. za­cie­trze­wio­ny — za­wzię­ty, pod­eks­cy­to­wa­ny. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/klechdy-polskie-podlasiak

      Tekst opracowany na podstawie: Bolesław Leśmian, Klechdy polskie, Instytut Wydawniczy Pax, Warszawa 1978

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja  zrealizowana  w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl).  Reprodukcja  cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Narodową z egzemplarza  pochodzącego  ze zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Dorota Kowalska, Marta Niedziałkowska, Wojciech Szczęsny, Roksana Trojak, Weronika Trzeciak.

      Okładka na podstawie: See-ming Lee æ�Žæ€�æ˜Ž SML@Flickr, CC BY-SA 2.0
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